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P r sa tp ła ta  a a  „O a ie tą  lo r o d o w ą *  w y n o s i
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a l e o i ę e . . a  kor. a  kor. SO h.
kwartalnie •  ,  7 „ SO ,  kor. SO h.
półrocznie 1 0 ,  1 S ,  — ,  ^  „ _

Za oaianę adreou dlr j taca sir 40 ksL
;'*»* * „T ygod nik iem  a M  I pow iedol* lak 
tbi i  Wki.ław«k±m tygodnikiem .Z farao"  I 18 to­

mami rocznie p r a l i :  
kwartalnie we Lwowie S  kor. wO k.

.  ra prewinoyi O „ 0 0  ,  
we Lwowie za odnoszenie de fiozsu ii*

4 0  nal, miesięcznie. wychudli o godzinie 6-tej wieczorem.

O G Ł O S Z E N IA  1  P l iŁ  i i  P Ł A T ?  
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Seii„rst8dte 2, A. Oppelik Ghunangerąasee 12, M. 
Lokes Nachf.; Mar. augenfeld Ł  Er.erieb Lesrner 
I  Wollzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. O innen- 
fcsrg I I  Praterstrasse 33, * dolf Chula„ski VII. 
StiU^ósee nr. -4 ; E Braun I. Rotentunn- 
n u T  ie 9 ; W  Bud. p ea ao ie : Inliiisz Leopold V I. 
Elig™btithring 41; W e F ra a A A u o lr  n M-: Hi»l» 
gensteu Ł Fogler i O- Daube O Oomp.; W  P a-  
r j r i n : C. A dana Ciborowskiego następca: Ba* 
ozkovski 14, C,.e de Tidvise Parir.

2ET-L  O G Ł C i*Z E Ń : CgłoszonTa * w j -  
ozajne ca j^dnoptpaltowy wio.azdrobnym drukiem 
lub j«g<-(AUjeee 2 0  hal. N ad esłan e za wierni lub 
jego _iejsce 60 hak U ło sy  p n b llo ia o śo i zh 

lub jego miejsce 1 kor. P ry w a ta ^  korsz*  
-i-v7ideneyt 6 hai. od wyrazu,

ser kosztuje F h., aa prowiucyl IU hal.
(Numera dawniejsze koeztnją po 10 ct.)

Obowiązki duchowieństwa.
W ielce Ccnnem jest orędzie ks. biskupa 

przem yskiego dr. P elczara  do duchow ieństw a, d o ­
łączone do listu pasterskiego, nakazującego utw o­
rzyć  Związek kitolicko-spoZeczny dla dyecezyi 
przem yskiej. Orędzie to , tchnące gorącą m iłością 
do ojczyzny, określa w p erwszej swej części 
obowiązki duchow ieństw a wobec dzisiejszych p rą ­
dów —  w  drugiej om aw ia sposób w prow adzenia 
w iyc ie  Związku katolicko-społecznego.

Część ta  pierw sza, ogólna, zaw ierająca 
w skazania, iż tak tyka  bezczynności i milczenia 
duchow ieństw a wob^c zaciekłej ag.iacyi i j a ­
wnych napaści na religię, na porządek chrześci­
jań sk i i na byt narodu  byłaby podłem  tchó­
rzostw em , a  m ogłaby się stać  łatw o zdradą  w ła­
snej chorągw i, opiew a w głównych ustępach :

Jako  .stróżow ie Syonu", m am y pilnow ać 
powierzonych nam  dusz, a stąd  nietylko modlić 
się za niemi i pracow ać dla nich, ale także śle ­
dzić bacznie, jak ie  grożą im niebezpieczeństwa 
od złych prądów  i jak i nieść im  ratunek. Cóz 
pod tym  względem widzimy w społeczeństw ie 
naszem  ?

Oto w klasie w ykształconej jest jeszcze do­
syć bogaty zasób w ia ra .i  znać naw et pewien po­
stęp ku lepszemu ; ale nie b rak  w niej ludzi nie- 
w ierzących albo licho w ierzących, bo racyona-

liberalizm , pozytywizm, m ateryalizm , pessy- 
mizm, w  nowszych zaś czasach socyalizm  zatru  
w ają niejedną duszę, n ieugruntow aną w praw dzie 
i moi alności. Sm utne to zjaw isko spostrzegam y 
szczególni® u  młodzieży d o jrza lsze j; ona też wy­
m aga jak  najtroskliw szej opieki.

K lasę  robotniczą po większych m iastach 
posyskali w pewnej części soo) auści i szerzą 
wśród niej pogardę religii, by ją  tem  łatw iej 
popchnąć do rewolucyi społecznej; trzeDa zatem 
tę klasę ra tow ać przez zakładanie wśród niej i 
w śtjd  młodzieży rzemieślniczej stow arzyszeń ka­
tolickich zawodowych.

Lua wiejski u-zyma się dotąd K ościoła, ale 
i do niego dolatu ją złe dążności, złe gazety,- złe 

t k s ią ż k i, i wi.-ód niego uw ijają się siewcy s o c ja ­
lizm u i radykalizm u. M ianowicie na w iecach, 
zwoływanych pod hasłem  reform y wyborczej, p a ­
da nieraz słowo, obrażające religię i Kościół, 
albo naw ołu jące do walki klasowej. T o  sam o 
czytam y t. p-smach partyi socja lnej, jak iem , s ą .  
„N aprzód", „P raw o  ludu", „L atarn ia" itp., pod- 
caas gdy pism*, ladykaine podkopują cześć dla 
duchow ieństw a i powagę władzy

Ja k ż e  wobec tych prądów  m a duchow ień­
stwo postępow ać? Czy trzym ać się daw nej ru ty ­
ny i ograniczyć sw ą pracę a a  sam e kościoły?

* *  takim  razie stanie się u  nas, prędzej czy 
później to sam o, co widzimy we F r» n c y i; to 
jest, w kościołach zostaną księża sam i z g ars tk ą  
pooużnycb, przew ażnie kobiet, acz dzisiaj po 
m iastach  i kobiety przejm ują się modnemi ideami 
em ancypacji i feminizmu; natom iast znaczna część 
mężczyzn, naw et po wsiach, zbałam ucona przez 
złe pism a i wiece, odwroci się od duchow ień­
stw a  i przejdzie do przeciw nego obozu. Przy po­
mocy party i radykalnej weźmie górę p artya  so­
c ja ln a . a  zapewniwszy sobie-zw ycięstw o w w y­
borach, dążyć będzie do przeprow adzenia roz­
działu Ko.-«cioła od państw a i obalenia porządku  
chrześcijańskiego.

Trzeba tedy inną obrać taktykę, jeżeli chce- 
*a " \ ow a^ dusz® od wiecznej zguby, Kościół 

o ciężkich klęsk, społeczeństwo od rew olucyj- 
nycn przewrotów

Ale cóż robić w tym celu?  Oto przede- 
w szystkism  nigdy w życiu nie ubliżyć godności

kapłańskiej i nikogo nie zgo rszyć : niech bowiem 
jak iś  kapłan dopuści się gdzieś cięższego w ykro­
czenia, natychm iast dzienniki socjalistyczne i r a ­
dykalne roztrębują to po całym  świecie P a trz ­
cież, kochani bracia, abyście w edług rozkazu 
apostoła, nie daw ali nikomu zgorszenia i nie 
ściągali nagany na posługiwanie wasze (II. K or. 
6, 3 ) ;  s tąd  strzeżcie się naw et cienia złego, bo 
dziś tysiące ócz podejrzliw ie na was patrzą, a 
pism a wrogie w yzyskują najlżejsze naw et zbo­
czenie jednostki, by m iotać obelgi Da cały stan  
duchowny i w ołać, że wszyscy księża są obłudni­
kam i, pasibrzucham i, sam olubam i, zdziercam i, 
sługam i panów, a wrogam i i tyranam i ludu.) 
(„P raw o ludu“ w num erze grudniow ym  1905). 
N atom iast niech życie w asze będzie ew angelią 
dla w szystkich, byście „jako sługi Boże* i „ an io ­
łow ie ziem scy", zam iłow anym i byli w modlitwie 
i nauce, czystymi i skrom nym i w obyczajach, 
cierpliwymi, serdecznym i i ofiarnymi w stosun­
kach z ludźmi, gorliwymi i nezinteresownym i w 
pracy duchownej.

Co do tej oracy, nie potrzebuję wam , w ie­
lebni b rac ia , przypom inać, że należy z podwojo­
nym zapałem odpraw iać nabożeństw a, praw ić 
kazauia, słuchać spowiedzi, odoyw ać katechiza- 
cyę; są  to bowiem główne i nieprzedaw nione 
środki działania na dusze. N a szczególną uwagę 
zasługuje n a u c z a n i e  k a t e c h i z m u  i 
to nietylko w kościele i w szkole, ale i w tych 
w nioskach, gdzie szkol? niem a - niechże tedy 
każdy duszpasterz tej spraw ie, ja lM ńem niej b u- 
d o w a n i u  k a p l i c  w w ioskach odległych, 
poświęca wiele serca, tru d u  i grosza, a  w  razie 
potrzeby posługuje się zakonnicam i lub  katechi- 
stam i świeckimi, jak to w innym liście p a s te r ­
skim poleciłem.

Nie w ystarczy jednak spełniać to tylko, 
czego w ym aga ścisły obowiązek i zam knąć sw ą 
gorliwość w obrębie m urów  kościelnych; nie 
b»-ak bow.em dzisiaj parafian, zw łaszcza po m ia ­
stach, którzy stron ią  od kościoła i p aste rza ; 
otóż takich potrzeba wyszukiwać „po ulicach i 
opłotkach" i ciągnąć na „gody* duchow ne, speł­
n iając rozkaz Z baw iciela: „compelle in trare".

środk i zw yczajne nie na wszystkich dz ia ­
ła ją  ; trzeba tedy używ ać nadzw yczajnych, ja k i­
mi są rekolekcye ludowe, konferencje  apoioge 
tyczne po m iastach, czytelnie, stow arzyszenia 
katolickie, dzieła dobroczynne itp . Wietta, że 
dKsz^astei te praw ie wszędzie u rządza ją  reko ­
lekcye czy misye i że niejedna już  parafia m a 
czytelnię katolicką. N ajtrudniej 'idzie ze stow a­
rzyszeniam i, dlatego, że to rzecz now a dla wielu 
kapłanów , którzy nie mieli sposobności poznać 
bliżej kwesty i społecznej. Otóż tu radzę ożywić 
przedew szystk.em  stare  b ractw a, przez dodanie 
im celów dobroczynnych, ja k  odw iedzania cho­
rych, opiekow ania się siero tam i itp., do czego 
szczególnie Żywy Różaniec łatw o się nadaje.

Prócz tego trzeba  zakładać s t o w a r z y ­
s z e n i a  k a t o l i c k i e ,  jużto  ściśle dobroczyn­
ne, jak  konferencje św. W incentego ś  Paulo, 
jużto  zaw odow e dla rzem ieślników i robotników, 
bj te klasy, dziś bardzo zagrożone, utrzym ać 
przy wierze i Kościele; m ądrze bowiem  ostrzega 
Leon X III, że jeżeli ich nie zwiążemy w osobne 
związki katolickie, zagarnie ich socja lizm  pod 
swój sztandar. T rzeba tedy robotników  i rze ­
mieślników, a zw łaszcza czeladników  i te rm ina­
torów , zszeregow ać pod chorągw ią kato licką i 
przyw iązać do tej c h o rą g w i: *v tym zaś celu 
dbać o ich praw a polityczne, jak o  też o in tere­
sy m oralne, intelektualne i m ateryalue, czyli 
przysparzać im cbleba dla ducha i ciała; w iado­
mo bowiem, że om  idą  za tym, k tóry  im obie­

cuje realne korzyści. W zyw ają nas do tego sam i

Nam iestnicy C hrystusow i w  sw oich encyklikach 
i przem ow ach. Znane są  słow a nieśm iertelnej 
pam ięci L eona X III, w yrzeczone do L. H arm ela, 
„ojca robotników  francuskich": „Od ludu trzeba 
zacząc bo społeczeństw o przez lud się odrodzf. 
K on ieczną je s t rzeczą, aby ksiądz wyszedł z 
zakrystyi, wszedł w bliskie stosunki z ludem  i 
oddaw ał m u usługi. T rzeba iść do ludu śm iało i 
z zapałem ".

Przedewszystkiem  trzeba kochać lud w ie­
śniaczy, jak  niem niej k lasę robotniczą i rze­
mieślniczą; a poniew aż te waretwy były dotąd 
zaniedbyw ane i w oiężkiem znajdują się położe­
niu, przeto należy nieść im spieszną i dobrze 
obm yślaną pomoc, ale z drugiej strony strzedz 
się idei radykalnych i socjalistycznych, strzedz 
się m ianowicie budzenia nam iętności i walk spo­
łecznych, pam iętąjąc, ż i  kapłani są  sługam i „B o­
ga m iłości“ i m ają  być r w szystsiem  dla wszystkich, 
aby wszystkich Chrystusowi pozyskać*. Praw idłem  
niech tu będą encykliki „R erum  n o v aru m “ o s ta ­
nie robotników  i „G raves ae communi* o dem o­
k ra c ji  chrzecijaij 3kiej.

T rzeba kocn&ć sw oją parafię i wszystkie 
gramy tej parafii, a s tąd  s ta rać  się, aby one 
miały ja k  najtroskliw szą zw ierzchność, jak  na j­
lepsze szkoły i zakłaay, ja k  najobfitsze źródła 
d o b ro b y tu .

T rzeba kochać swój kraj i przyczynać się 
wedle sił do jego dobra, a ztąd b rać  należyty udział 
w życiu publicznem , wpływ ać c a  w ybory w du ­
chu katolickim  i narodow ym , spełniać sum iennie 
prace obywatelskie, tak  jeanak , aby nie z a ­
niedbyw ać obowiązków pasterskich i nie w daw ać 
się w w ienrzenia stronnicze; bo kapłan  zawsze 
i wszędzie winien być apostołem  zgody i 
p o k o ju .

T rzeba kochać sw oją ojczyznę, aie miłością 
świętą, k tóra  się poddaje miłości Boga i Kościo­
ła, a  słucha zaw sze praw a Chrystusow ego, — 
m iłością czynną, k ió ra  objawiz. się nie w sam ych 
uczuciach i dem onsLacyach, ale w życiu zbożnem, 
w wiernem spełnianiu obowi ązuów stanu  i w 
chętnej ofierze z ciebio, m iłością w reszcie ssrla 
chętną, k tó ra  nie głosi nienaw iści nieubłaganej 
do tego lub owego narodu.

Niechże taka  m iłeść będzie w sercach 
wszystkich k a p ła n ó w .

A jakże postępow ać z przeciwnikam i n a ­
szym i, czy z tym i, którzy uderzają  na religię i 
duchowieństwo, czv z tymi. którzy głoszą dziś 
wojnę przeciw Polakom  i chcieliby ich wyrzucić 
z« sta rych  siedz ib?  Gtft krzyw dy nie
w yrządzać, ani płacie n ienaw iścią za nienawiść. 
Z drugiej strony stać bacznie na straży  zasad 
katolickich i p raw  narodow ych, a w raa ie  na­
paści walczyć mężnie w ich obronie, posługując 
się zawsze bron ią  godziwą. K r)m  tego według 
Apostoła, „zwyciężać złe w dobrem ", czyli jak  
najwięcej czynić dobrego i ja k  najsilniej u trw a­
lać  ducha religijnego i narodowego.

Przedew szystkiem  m iejcie, W ielebni B racia , 
gorliwość czynną i mężną. W razie, gdy w rogo­
wie nasi dla rozsiew ania swoich idei przew rotnych 
zw ołują w iec w jakiej parafii, s t a w a j c i e  
o t w a r c i e  d o  w a l k i  z nim i, czyto na  tym 
sam ym  w e c u , jeżeli roztropność tak  radzi, czy 
n a  innym, za W am i zaś niech w ystąpią, ja k  je ­
den mąź, praw i katolicy i P o lacy  by zniweczyć 
niecne ich zam iary. T a k t y k a  b e z c z y n n o ś c i  
i m i l c z e n i a  wobec zacm kłej.agitacyi i jaw nych 
napaści na  religię, na  porządek chrześcijański i 
na byt narodu  b y ł a b y  p o d ł e m  t c n ó i z o -  
8 i w e m, a  mogłaby się ctać łatw o zdradą 
w łasnej chorągw i. Miejmy zaw sze w pam ięci 
klątw y Boże, ogłoszone przez P ro roka na „stróżów 

ślepych" • na „psy nieme" (Izaj. 56, 16). A niech

tu nikt się nie łudzi, że jego parafii nie grozi 
podobne niebezpieczeństw o; ba soc ja lizm  prędzej 
czy później do l.ze  do każdej w ioski i wszędzie 
znaj iz ie  tak ich , co się dadzą ziowić w jego 
sidła. Kto tego nie widzi, ten m a łuskę na 
oczach.

Dla ożywienia i skoncentrow ania pracy na 
polu życia katolickiego i społecznego zap ro w a­
dzam  w  imię Boże we wszystkich parafiach  dye­
cezyi Zw iązek katolicko-społeczny.

W sprawie reformy wyborczej.
Reforrca wyborcza a Galicya.

Z W iednia donoszą, iż rządow y projekt re ­
formy wyborczej istotnie przyznaje G alicji je d y ­
nie 88 m a n d a t ó w ,  a w gm inaeń wiejskich 
proponuje rząd w prow adz°nie coś w rodzaju  sy­
stem u proporc jonalnego , a m ianowicie, że dw a 
okręgi w yborcze będą łączone razem  i będą w y­
bierały  po dw óch posłów. K ażdy  wyborca ma 
praw o oddać głos na dwóch kandydatów , wolno 
m u jed n as ona głosy oddać na jednego kandy­
data. Ci kan d y iac i, którzy uzyskają po nad *  
głosów oddanych, będą w ybrani, W yborca może 
głosować na aw óch kandydatów  aioo ne jednego, 
w tym drugim  w ypaaku nie musi pisać dwa r a ­
zy swego nazw iska, w ystarczy tylko, jeżeli na swej 

; k artce  napisze jenno  nazwisko, by ten głos poli- 
| czyć kandydatow i za dwa głosy.

„Czas" pow iada, że rząd  widocznie ma 
dość naiw ności, skoro się łudzi nadzieją, że Koło 
polskie w  końcu tak i projekt zaakceptuje. Pow i- 
nienby wiedzieć, ze tak im  projektem  odstraszy 
naw et tych nielicznych posłów polskich, którzy 
w pierw szej chwili na powszechne głosowanie 
się zgodzili. Jak  m ożna było ułożyć projekt, w 
którym  G alicya stosunkow o gorzej je s t trak to w a­
ną naw et od D alm acji i Bukowiny, to już ta je ­
m nica tych ukrytych potęg, k tóre od początku 
ręką  rządu kierują. R ząd m usiał też zadać sobie 
pytanie, w jak i sDOsób możnaby przecież półto- 
ram ilionow ej niem al ludności polskiej na R uśi 
zapewnić ja k ą  taką  reprezentacyę ? Na M orawie 
ubezpieczono mniejszości narodow e przez w ybo­
ry w edług narodow ego k a tastru . Czechom dano 
tak  w islką liczbę m andatów , że przy stosunkow o 
korzystnych w arunkach  osiedlenia, m ożna każdą 
jak o  takc m ocniejszą m niejszość uwzględnić.

W ogóle im wiece, do w iadom ości publi­
cznej dochodzą szczegóły projektu rządowego, 
tem  bardziej u trw ala się wrażenie, że rząd sam  
Dio w ierzy w m ożność jegc ucfiwalenia, a jeśli 
mimo to projekt przedkłada, to czyni to  tylko w 
konsekw encji zbyt pochopnej zapowiedzi.

Hi sini o głosowaniu proporcyunalnem.
P roporcyonalne p raw o głosow ania jest w 

prześw iadczeriu  wDił&“ „alńo zbędnem, albo je s t 
sobie zwyczajnym  szwindlem  w yborczym , taki 
system „jest rabunkiem  n a  p raw a w iększości". 
A takim  będzie len system  zawsze, gdy w jego 
treść wchodzić będzie procentow y stosunek i wy- 
śrubow yw anie mniejszości do praw  rep rezen ta ­
cyjnych przy pomocy obliczeń m atem atycznych". 
Dalei wywodzi o rgan  narodow iecki, że system 
proDorcyonalay będzie prow adził do „nałam uctwa. 
i nadużyć", że on „da lekką pozycję  szlachci­
com, bo rozbije solidarność m asy narodnej. 
Szlachta korzystając z .b o rb y  nacionulnoi" po 
w siach, pociągnie w szystkich łacinników  za sobą 
i w yśrubuje się znów na czynnik decydujący 
w k ra ju ". W reszcie system  proporcjonalny  przy­
czyni się do „płodzenia i w yław iania wszelkich 
„chruniów ", byleby ty ko zdobyć glosy dla k an ­
dydata narodow ego". A zatem  system  propor­
c jonalny  je s t jeszcze „gorszy" od system u w y­

borów  pośrednich. Przeto Ukraińcy są przeciwni 
system ow i proporcyonaln^m u, zwłaszcza, że s ta ­
tystyka ofieyalna je s t „cnybna", bo nie zalicza 
M azurow -kolonistów  (łacinników) i żydów do 
narodow ości ukraińskiej. Przy system ie propor- 
cyonalnym  wystąpi w całej jask raw ości różnice 
między chłcpam i-łacm nikam i a w yznaw cam i cer­
kwi wschodniej tj. Rusinami, co „est przecież 
bardzo me na rękę propagatorom  idei ruszczenia 
m iliona chłopów polskich, osiadłych od wieków 
w Galicyi wschodniej Z tych wszystkich wzglę­
dów organ p. R om ańczuka ośw iadcza się z „całą 
stanow czością" przeciw projektow i system u p ro ­
porcjonalnego .

Jeszcze bardziej sierdzi się reakcyjny „Ha- 
liczanin*. Czciciele w oaza panslaw isiów  i p ropa­
g a to ra  ogniem  i mieczem o rto d o k s ji p raw o sła ­
wnej, Pobiedonoscewa, spadkobiercy wrogich m o­
narchii i dynasty i habsburskiej idei „l-ublocha- 
pów ", renegata  N aum ow icza i Olgi h ra b a r , — 
zatrwożyli się nagle o całość i istnienie... m o­
narchii austryackiej — i piszą w swym organie 
kacapskim : „Od Koła polskiego m ożna się w szyst­
kiego spodziewać, gdyż członkowie jego dla cca - 

i lenia swego panow ania i władzy w Galicyi goto- 
j wi są  dopuścić się wszelkiej politycznej ohydy (i). 

A le my w prost dziwimy się rządow i, iż on, b ę ­
dąc rządem  austryackim , a nie polskim, obow ią­
zany jest w i in teresach Austryi (och i) unikać 
igraszki z ogniem A taką w łaśnie igraszką z 
ogniem  je sf proporcyonalne praw o w yborcze".

Wiece potskie.
R ndkI 18 lutego.

W  ostatn ich  czasach daje  się zauw ażyć w 
pow. rudeckim  m iędzj ludnością polską, liczącą 
86%  ogółu, żywszy ruch  w spraw ie p ro jek to w a- 
Dej reform y wjDorczej. P o  ogólno pow iatow ym  
wiecu w Rudkach, z d. 14 stycznia m . odbyło 
się 2 bm zebranie w polskiej wsi K o n iu szb  
s.emianowsKie przy współudziale 200 włościan. 
Zgrom adzeni uchwalili jednom yślnie rezo lucję  w 
oprawie zaoezpieczeuia Polaków  we wschodniej 
Galicyi przed przegłosow aniem  ze strony Rubi­
nów, dalej żąlaO ie przyznania naszem u kraju  
28 proc. ogómej ilości m andatów  do rady p ań ­
stw a i rozszerzenia sam orządu  kraju . N a uw agę 
zasługuj* przem ówień.e w łościam na Motyla z 
Nowosiółek gościnnych, który ostrzegał zebranych 
przed szkodliwymi skutkam i, jakie może sp row a­
dzić dla polskich włościan we wschodniej G d i- 
c j i  ospałość, z jak ą  oni traictują spraw ę reform y 
wyborczej.

I i .  4 bm. zebrali się w Rudkach polscy 
właściciele w ięzszycn obszarów  i urzędnicy go- 
spodorczy w pokaźnej liczbie 47 i powzięli 
ucnw aty w spraw ie zabezpieczenia norm alnego 
toku robót gospodarezjeh  na wypadek stra jków  
rolnych, którym i ruscy agitatorzy w naszym  po- 
wieci 5 na  wiecach ustaw-czm e g ro tą  zeb ran i 
nabrali p rzekonan ia , iż solidarno postępow anie 
wszystkich właścicieli obszarów  dw orskich, k tóre 
w powiecie ruaeckim  zajm ują 42 proc. całego 
obszaru a ja k  dotąd znajdują się przew ażnie w 

, rękach Polaków, może stanow ić bardzo skuteczną 
zaporę przeciw wszelkim esseesom  przewrotnej 
agitacyi R usinów , k tó n  pod płaszczykiem  re fo r­
my wyb >rczej zw raca się przedewazyntkient 
przeciw  polskiej większej w łasności.

Na 8 brr zwołał miejscowy komitet z ks. 
kanonikiem  Frydlem , proboszczem  obrz. łać . z 
K o  m arna, polsk wiec do wsi Chłop, liczącej 
2 600 dusz polskiej ludności włościańskiej. N a 
tym wiecu miało nastąpić, jak zapodaje „Duo® 
w num erze z 10 o m , „posram łenie" wszeehpola-

STA N ISLA W  TOKARSKI

Z  padołu łez
jedna  chwila.

(Dokończenie.)

— No — zbliżcie się, chodźcie tu do ognia 
niebożęta, ogrzejcie zziębnięte ręce. A h a! co ?  
p raw da, że ciepło?

I  popycha je  do drzw iczek od pieca
Lecz dziec’ trzęsą się, choć od pieca bucha 

gorąco — im zimno —  ciągle z mno.
— Biedactwo 1 tak  przem arzło, s tęka  M ar- 

cinow a, ciężko wzdychając. A łeżbo m róz na  
dw orze, aż pali, Nie bójcie się, przyjdziecie do 
siebie, ale tak  dobrze, ja k  u m atki, to  już wam 
n a  świecie me będzie...

—  O j! co me —  to  n ie !
Dzieci podnoszą na n ią duże, zam glone i 

senne oczy, jakby pytać chciały, co znaczą te 
słowa

M arcinowa nie widzi tego, lecz rozglądając 
aię po izbie, ciągnie d a le j :

— Szkoda kobieciny! Takie to było ciche, 
dobre i słodkie, tak ie  poczciwe. Co będzie teraz 
* tym i robakam i takie to drobne, nikłe, słabow i- 
t*» tak ie  rozpieszczone.

Ciotka m a swoje Gdyby to jeszcze do tego 
drobiazgu był jak i dodatek, ale ot — te graty  — 
nie a a r te  nawel i stu  korou — to wszystko.

Nawet m aszynę już zabrali dla doktora 
i ap tek i. O t! nędza ludzka — nieszczęście, 
ta j in o !

— M arcinowa —  odzywa się cichutko Ju l­
cia. Ale M arcinow a me słyszy : stanęła zadum ana

i patrzy w zam arznięte szyby; w strząsa  nią ja ­
kaś feb ra  — nie wiedzieć — z zim na czy z ża­
łości nad niedolą ludzką, czy na widok dopala­
jących się, migotliwych świec i długich cieni, j a ­
kie rzucają  ram iona krzyża na  przeciwległą 
ścianę.

—  M arcinow a! sk trzy się głośniej dziecko, 
ja  chcę rpać, ja  chcę do mamy.

—  Cicho Julciu —  persw aduje b ra t — do 
mamy nie m ożna — m am a um arła.

— A kiedy ja  chcę do m am y, płacze 
dziecko — oddajcie mi m am ę. Tu tak  zimno i 
tam  tak  zimno, gdzie m am a poszła.

—  Mama poszła do ta tusia , rozum iesz. Ma­
m a nam  przecie przekazyw ała, byśmy byli 
grzeczni i nie p łakali. P am iętasz?

— Ja  nie chcę — nie chcę — płakała cu- 
raz  głośniej dziewczyna —  a z tw arzyczki jej 
biła gorączka.

— Masz ją , już  aię m azgai, odezw ała aię 
te raz  M arcinowa. O j! napłaczesz ty  się niebogo 
w życiu, napłaczesz jeszcze! A no — cicho!

Julcia umilJtła i drżąca p rzy tu liła  się do 
b ra ta .

—  Spokojnie mi tu  siedzieć i nie ruszać 
się od pieca, pójdę ino co przetrącić, bom gło­
dna, zm arznięta i spragniona. Za knad ransik  
wrócę i pójdziemy do ciotki. R ozum iecie?

— Rozumiemy, szepnął chłopiec, patrząc 
z  pod oka na  odchodzącą i łam iąc  twarzyczkę 
do płaczu.

M arnnow a jed n ak  nie w idziała tego. Dla 
bezpieczeństwa zam knęła drzwi na klucz i po­
szła zagrzać się naprzeciw  — do szynku, dokąd 
zaprosił j ą  był kum sąsiad , szewc z sąsiedniej 
kam ienicy.

— A gdzie dzieci? zapytał pan  m ajster, 
przypijąjąc km inków ką.

— Napaliłam  im w piecu i g rze ją  się nis- 
bożętS. Potem  zaprow adzę je  do cietki. Ot —

bieda i kłopot v-cale m i nie potrzebny. Zdrowie 
w asze sąsiedzie 1

Przeuhvl;ła  się — połknęła — ob tarła  usta 
pow oli i ostrożnie

—  Dobre 1 w cale dobre! Pow tórzym y — 
praw da? człek zm arzł do szpiku 1

— Ale chyba usiądźm y w kąciku ~  zap ro ­
ponować kum.

— Ł  no, usiądżm j na  chwilę, ujech się 
tam  sieroty ogrzeją tym czasem .

I zasiedli za  stołem i poszła kolejka za 
kolejką.

— Ja s iu ?
— Co Julciu  ?
—  Ja  chcę bardzo spać 1
— Nie można Ju lciu— Marcinowa zakazała— 

m ożna się nam  tylko grzać.
— Usiądźm y Jasi*  1
— Gdzie Julciu ?
— Tu — pod piecem...
Usiedli, w patrzeni w płomień ogniska, a 

tw arzyczki ich były czerwone — a oczy senne i 
zamglone.

— Ja s iu ?
— Co Ju lc iu ?
— Czy m am a daleko po jechała?
—  A ch! daleko — daleko, do ta ta .
— A gdzie jest ta to  ?
— A ż tam  za księżycem, za gw iazdam i!
Świece koio krzyża zaskw ierczaiy , św iatło

mocniej zam igotało, długi podw ójny cień krucy­
fiksu upadł na  podłogę

Dzieci przytuliły się do óiebie.
—  J a s iu ’
— Co Ju lc iu ?
— J a  chcę bardzo spać — tuląc się m o­

cniej do b ra ta  —  prosiła siostra.
— I ja  chcę spać — połóżmy się na  chw ilę

— tu tak ciepło. M arcinow a przecież nie będzie 
się gniew ała.

1 ułożyli aię na podłodze, przytuleni m ocro  
do siebie, a c eń z krzyża pada) raz po raz na 
ich drobne postacie.

Zziębnięte, rozm arzone, usnęły niem al ka­
mieniem. I  cicho było w izbie, tylko polano w 
piecu mocniej czasem  zatrzeszczało, tylko żółte 
światło święć dopalających się coraz mocniej 
migotało i coraz dłuższe cienie kładły się do­
okoła.

Dzieci spały, splecione w silnym  uścisku. 
Wtem przez o tw ór w drzw iczkach wyleciał na 
pokój snop isłrier i rozsypał się po sukience 
dziewczynki i ubran iu  chłopczyka.

Za chw ilę czuć było w izbie spaleniznę, to 
suknie ich tlały.

A one apią cicho, spokojnie, nie w idzą i nie 
czują, że s tra szn a  śm ierć wyciąga do nich wy­
chudłe ram iona  —  tam  — z tego k ą ta  — z pod 
łóżka, na Ltórem onegdaj m atki, zam knęła oczy 
n a  w ieki.

Za chwilę, a  będzie za  późno, płom ień o- 
garnie ich w ątłe ciałka.

O ! zbudźcie się, zbudźcie s ie ro ty ! Lecz cóż 
to ?  Pochyliły się płom ienie św iec i wydłużyły 
ja k  ogniste języki — ja k iś  pow .jw  idzie od stołu 
od krzyża, n a  którym  zawiał rozpięty Zbaw iciel 
św iata, jak ieś tchnienie dziw ne p rrec iąga  przez 
izbę, słychać jakby  cichy szum  skrzydeł w po­
w ietrzu, aż nagły podm uch w ia tru  pada na 
uśpione dzieci i gasi w jednej chwili tlejące ich 
szaty.

Palow isko pod k u c h r:ą  dogasa, coraz 
ciemniejszy m rok rozściela się dookoła, a  nad 
dziećmi, gdzieś na górze aż  pod pow alą w ahają  
się jak ieś białe cienie — jak b y  p ara  sk rz \d e ł
rozpiętych.

Dzieci wciąż epały pod osłoną tych skrzydeł.
W  godzinę może przyszła zam roczona tro­

chę M ercinowa i aż załam ała ręce, gdy obaczyia, 
że niebożęta spią pod piecem i że ich suknie tak  
mocno popalone

— Cud, cud —  wołała, budząc dzieci — 
że się nie spaliły żywcem. I  nie bały się zasnąć 
tutaj, skąd niecaw no ich m atkę na  cm entarz 
wyniesiono.

Ach! czegóż one miały się bać, nie znając 
jeszcze życia, ni tego padołu łez, ni dróg, k tóre  
praezeń prow adzą!

Czego m iały się b a ć ; — w szakżei m ateczka 
im  obiecała, że będzie czuw ać nad niemi w spól­
nie z tatusiem  1

Gdyby M arcinow a widziała była te  skrzydła, 
które zdmuchnęły ogień ze sukien dzieci, byłaby 
uwierzyła, że duch m atki czuw a nad  niewinnemi
i biednem i sierotam i, co staw iają drżące, p ierw ­
sze k roki na  ten Dadół łez. r

Czy czuw ać będzie dalej ?

Z tą  zagadką poszły sieroty do ciotki, by 
rozpocząć now e życie na tym padole łez, przez 
która m ęczennicą przeszła ich m atka, aż padła 
jak  złam ana gałąź, nurzą życia soków  odżyw­
czych pozbaw iona.



ków . W  rzeczywistości postanow iła  ruska 
rudecka ra d a  , k tó ra  odbywszy 29 wieców 
upora ła  się już  z uśw iadom ieniem  ruskiego chło­
p a , — zw rócić sw e zagony n a  lud polski. Na 
wieść o odbyć się m ającym  wiecu, w ydał ks. 
S t. Onyszkiewicz gr. kat. paroch z Chiszewic 
„hołowa* ruskiej ruaeckiej rady , tajem ne pole­
cenie do okolicznych ruskich wsi, aby ruokie 
„ r a s e ie u e -  jaw iło się na  wiecu w C hłopacn i 
odkom enderow ał n a  w iec pięciu sw ych zaw odo­
w ych referentów  wiecowych. Co więcej, agitato­
rzy ruscy obeszli p rzed  wiecem  całą wieś i n a ­
m aw iali Polaków , aby nie przychodzili na  wiec, 
albow iem  na  typa wiecu zam ierzają panow ie za­
prow adzić pańszczyznę. Trafili n iestety  na  grunt 
niezwykle podatny, albow iem  w C hłopach n ie ­
daw no rozrzucili po wsi socyaliści w ielką liczbę 
soc ja listycznych  odezw w spraw ie powszechnego 
p raw a  głosow ania taaziez  odbitki osławionego 
listu ks. P io tra  Ściegiennego o anarch istycznej 
treści. W skutek tego zjawiło się zaledw ie około 
800 w łościan Polaków z Chłop a natom iast rów ­
nież tyle Rusinów  z okolicznych wsi.

Przew odniczącym  wiecu, k tó ry  się odbywał 
pod gołem niebem, w ybrano ks. kan . Frydla. P o  
przem ow ie m arszałka pow iatu  A leksandra h r. 
S karbka, który w yjaśnił spraw ę reform y w ybor­
czej i w yodrębnienia Galicyi, zabierało  kolejno 
głos pięciu n isk ich  zaw odow ych referentów  wie­
cow ych, którzy cnwycili się bardzo zręcznej 
taktyki, bo zam iast zbijać słuszne zapatryw ania  
referen ta, rzucili się z całą s iłą  n a  „polskich 
panów *, sejm  krajow y i K o ło  polskie, p rzy ta ­
czając  najrozm aitsze oszczerstw a i w yliczając 
rzekom e krzywdy w yrządzone pize* nich chło­
pom. Zarzuty te  zbijał dosadm e p. Skarbek, 
jednakow oż podczas gdy każdy rusk i ag ita to r 
m ógł się sw obodnie w ygadać, utrzym yw ali ag ita to­
rzy  ruscy tak i ha łas podczas jego przem ówienia, 
że ty lko najbliższe otoczenie mogło go słyszeć. 
Mimo tego uchw alił w Końcu wiec postaw ione 
przez Ls. F ryd la  rezolucye w spraw ie w p ro w a­
dzenia reform y w yborczej, odpow iadającej pol­
skim  interesom  narodow ym  i w spraw ie wy­
odrębnienia Galicyi.

Chcąc zatrzeć to  niepowodzenie zw ołał ks. 
Onyszkiewicz sam  ponow ny wiec dc Chłóp na  
11 bm ., po którym  obiecyw ał sobie zupełne zdo­
bycie Chłóp. W  tym  celu zmobilizował na  wiec 
ogrom ne tłumy siczowników z okolmy, jednak  
spo tkał go przykry zawód. Równocześnie bowiem  
staw ili się na  wiec wszyscy Polacy w łościanie z 
Chłop i m ieszczanie z K o m arn a  w olbrzym iej 
liczbie około półtora tysiąca głów z ks. Frydlem  
i polską in teligencją  na  czele. B uskich  chłopów 
było około tysiąca. W iec pod gołem niebem  za ­
gaił ks. Onyszkiewicz jak o  zw ołujący i zaraz  za­
proponow ał siebie jako  przewodniczącego. N araz 
półtora tysiąca P olaków  zażądało jednogłośnie, 
aby  przew odniczącym  był ks. Frydel. Ks. Onysz­
kiewicz persw adow ał, prosił, ta rgow ał się z pół 
godziny, lecz gdy Polacy tw ardo  obstaw ali przy 
swojem  żądaniu, sam  poprosił obecnego kom isa­
rz a  rządow ego o rozw iązanie wiecu, gdyż po 
n astro ju  Polaków nie mógł się spodziew ać żadne­
go sukcesu. Gdy kom isarz wiec rozw iązał, od ­
śpiew ali wszyscy obecni Polacy pieśń „Serdeczna 
'Matko'1, potem  „B artoszu" i inne narodow e 
pieśni. Była to im ponująca olbrzym ia m anifesta­
c ja  polskiego ludu, który w teu sposób dał nale­
żytą odpraw ę niewczesnym  zakusom  w ilka w  
owczej skórze.

R s . Onyszkiewicz przestraszył się i scho­
w aw szy się w głąb Kółka rolniczego przed k tó ­
rego  lokalem wiec się odbywał, ośw iadczył ko­
m isarzow i, że nie w yjdzie na dw ór, dopokąd 
wszyscy Polacy się nie rozejdą, bo  jako  ojcieo 
siedm iorga dzieci m usi dbać o swe życie. Mimo 
zapew nień w szystkich obecnych, że P olacy  nie 
podnoszą ręki na księży, ja k  to  uczynił ks. 
Onyszkiewiczowi w ójt z Chiszewic przed rokiem , 
wyszedł ks. Stefan dopiero wtedy, gdy się plac 
przed domem opróżnił i to  pod eskortą  kom isa­
rz a  i 8 żandarm ów , poczam w śród głośnych o - 
krzyków „hańba* odjechał do Chisze wic. P raw do­
podobnie nie prędko odw aży się n a  now ą wy­
praw ę do Chłop.

W  tym  sam ym  dniu w ieczorem  odbyło się 
w polskiej Czytelni w  K om arn ie  zebranie pol­
skich m ieszczan i inteligencyi, n a  którem  om a­
wiano i  ożywieniem spraw ę reform y wyborczej i 
uchw alono podane wyżej rezolucye w  spraw ie 
spraw iedliw ej dla Polaków  i Galicyi o rd y n ac ji 
wyborczej i w yodrębnienia Galicyi. U chwały za­
padłe na  w szystkich zebran iach , zakom unikow a­
no br. Gautschowi.

N a najbliższy czas zapow iedziano znow 
kilka polskich zgrom adzeń.
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Postulaty wojskowe.
N a w czorajszem  popołudniow em  posiedze­

n iu  izby posłów parlam entu  austryackiego przy 
sposobności dyskusyi nad ustaw ą o Kontyngencie 
rek ru ta  przem aw iali dwaj członkowie K o ła  poi.: 
D u l ę b a  i R o t t e r ,  podnosząc niezałatw ione 
dotychczas k ra ju  naszego postulaty do w ładz woj­
skowych.

W iceprezes K o ła ’ p. dr. W ładysław  D u- 
1 ę b a, na w stępie sw ego przem ów ienia dał im ie­
niem  K oła  poi. krótką, a le  dobitną odpraw ę p o ­
słow i S ternbergow i za jego onegdajsze antidyna- 
styczne w ystąpienie w parlam encie — a dalej 
zacytow ał różnicę między stanow iskiem  Koła w 
obec konieczności państw ow ej, ja k ą  jest wojsko, 
a  stanow iskiem  Polaków  wobec rządu  obecnego. 
Ze znakom itą sw adą  wypowiedziane to  przem ó­
wienie posła D u l ę b y  wedle streszczenia te ­
legraficznego op iew ało :

Muszę z najgłębszern oburzeniem  odeprzeć 
onegdajsze słow a dwu m ówców w tej izbie, obra­
żające nietylko uczucia patryotyczne i dynasty­
czne, ale także proste  uczucia ludzkości. W obec 
tak ich  ubolew ania godnych w ykroczeń i zniewag 
n ie  zawsze się  je s t w stanie natychm iast odpo­
wiednio w ystąpić. T rw ałe środki zaradcze m ożna- 
by uzyskać tylko przez stosow ną zm ianę regu la ­
m inu, której K oło  polskie oddaw no się dom aga 
(Oklaski w śród Polaków ).

Koło polskie b ę d z i e  g ł o s o w a ć  z a  
k o n t y n g e n t e m  r e k r u t ó w ,  jak o  środkiem 
do utrzym ania arm ii i m ocarstw ow ego stanow iska 
m onarchii. Jednak  Koło polskie czyni to be<s 
względu na  swój stosunek do dotychczasowego 
rządu  (oklaski). Jeżeli atoli postanaw iam y pozo­
stać w iernym i naszej zasadzie u trzym ania godno­
ści m onarchii i państw a na zew nątrz, to przecież 
z ubolew aniem  m usim y z a z n a c z y ć ,  ż e  w ie ­
l e  ż ą d a ń ,  staw ianych przez Koło polskie od 
szer6gu la t w tej izbie > w delegacyach, n  i e 
z o s t a ł o  przez rząd  wojskowy spełnionych. 
W śród  reform , które napróżno wyczekują u rze ­
czywistnienia, między innemi wymienić n a le ż y : 
reform ę ustaw y wojskowej, reform ę wojskowej 
procedury karnej, ustaw y kw aterunkow ej. Dwie 
ostatn ie spraw y nie doszły naw et do stadyum  
przygotow ań przedwstępnych. T ak  sam o liczne 
r e z o l u c y e ,  uchw alone w tej izbie, spoczęły

w pyle zapom nienia, a rząd  nie raczył naw et 
zaw iadom ić parlam entu, co z niemi zrobił. 1 ta k  
np. w roku zeszłym poseł Petelenz w niósł dwie 
petycye z żądaniem  zniesienia drugiego karnego 
roku służby dla jednorocznych ochotników , k tó ­
rzy nie zdołali złożyć egzaminu oficerskiego, a 
drugą z żądaniem  zrów nania uczniów szkół rea l­
nych, handlowych i przem ysłowych z absolw en­
tam i g im nazjalnym i co do jednorocznej służby, a 
w reszcie z dom aganiem  się uregulow ania raz w resz­
cie spraw y rejonów  fortyfikacyjnych. Owóż nale­
żałoby oczekiw ać od m inisterstw a obrony k ra jo ­
wej dozładnej odpowiedzi, co zrobiło z temi pe- 
tycyam i ?

R eform a w o j s k o w e j  u s t a w y  k a r ­
n e j  nie stanow i też w cale zaszczytnej karty  
w bistoryi kultury austryackiej. Od tylu la t sły­
szymy ustawicznie, że projekt nowej ustaw y jest 
już niem al gotowy, że chodzi jeszcze o kilka 
specja lnych  punktów , co do których trzeba się 
porozum ieć a rządem  węgierskim, a jednak, 
mimo ciągłych dom agań się parlam entu, owoców 
tego w cale nie w idać. W ówczas parlam ent wę­
gierski jeszcze był zdolnym do pracy, mimoto 
n ie spieszono się wcale z przedłożeniem  m u tej 
spraw y. W obec tego teraźniejsze zapewnienie 
m in isterstw a obrony krajow ej, że reform a p o ­
w yższa „jest w toku*, /.akraw a poprostu na
ironię i dopraw dy odpowiedzieliby n a  u ią  nale­
żało zapytaniem , k tó ra  g en erac ja  po nas do­
czeka się w reszcie tej re fo rm y ?  (G łosy: Bardzo 
słuszn ie!)

A jakżeż m a się spraw a ze zniesieniem 
r e w e r s ó w  d e m o l a c y j n y c h ?  Po raz 
pierwszy poruszono ją  w delegacyach w sierpniu 
roku 1869. O d tego czasu pow tarzano to  żądanie 
45 razy. (G łosy: S łuchajcie! S łuchajc ie!) Po- 
uchw alano  niezliczone rezolucye i w ysłuchano 
w ielu przyrzeczeń, a  w r. 1901 wręczono obu­
stronnym  prezydentom  gabinetów  projekt odpo­
wiedniej ustaw y. A  jednak  co jię  z n ią  sta ło ?  
K oło  polskie musi w ięc wreszcie dom agać się
z naciskiem , aby nie lekceważono jego żądań.
(Głosy : „Najwyższy czas l8)

Lud rolny w Galicyi najdotkliw iej cierpi 
pod ciężarem  służby wojskowej i należałoby, aby 
w p ro p o rc ji do ponoszonych przez niego cięża­
rów  zarząd  wojskowy przyszedł dla niego z od- 
pow iedniem i ulgami. Zarząd wojskowy nie p o ­
winien trak tow ać l u d u  r o l n i c z e g o  jaK 
zaw istnego spekulanta, którem u ja k  najbardziej 
trzeb a  ukrócać jego należność, ale ja k  zaprzy­
jaźn ione  m ocarstw o, dostarczające najlepszego 
żołnierza. Z zadowoleniem  więc przyjąć nkleży 
do w iadom ości, iż nastąpiło  pewne polepszenie 
w cenach płaconych ludności rolniczej, jednakże 
należy się dom agać, aby te ceny zastosow ano do 
rzeczywistej w artości.

N astępnie m ówca dom agał się poparcia 
przez wojskowość h o d o w l i  k o n i ,  szcze­
gólniej w Galicyi w schodniej, gdzie chów koni 
jeszcze z początkiem 19 w ieku stał bardzo w y­
soko, jed n ak  t  cza jem  zupełnie ustał. N owa 
u s t a w a  o p o d w o d a c h  w o j s k o w y c h  
zrobiłaby wiele dobrego dla ludności galicyjskiej, 
gdyby nie to, że rząd  w ojskow y uczynił j ą  ilu­
zoryczną w znacznej części, posługując się po­
średnikam i.

W  dalszym ciągu dr. D ulęba dom agał się 
większego u d z i a ł u  r ę k o d z i e l n i k ó w  
w dostaw ach wojskowych, gdyż przyznany udział 
20 prc. nie odjoowiada stosunkom  Galicyi, gdzie 
nie m a przem ysłu wielkiego. W spraw ie języka, 
pośredniczącego w ż a n d a r m e r y i ,  m ówca 
przyłączył się do wywodów posła K aftana , a za­
kończył sw ą przem owę życzeniem, aby m inister 
obrony krajow ej, który  dopiero od niedaw na po­
zostaje w urzędzie, ja k  najrychlej poinform ow ał 
się o życzeniach i potrzebach Galicyi i nareszcie 
te życzenia spełnił (Żywe oklaski i g ra tu lac je).

N astępnie przem awiali pp. K ónig (Młodo- 
czech) i S tein  (W szechniem iec), poczem zabrał 
głos p. R o t t e r  i w m owie swej przytoczył 
szereg postulatów  galicyjskich w zakresie woj­
skowym. Mówca jeszcze przed trzem a laty w dy­
sk u sji nad kontyngentem  rekru ta  krytykow ał 
zarząd  wojskowy i ciężary, ponoszone przez 
ludność. Jeżeli a rm ia jest koniecznością pań­
stw ow ą i narzędziem  do utrzym ania m ocarstw o­
wego stanow iska m onarchii, 10 z drugiej strony 
niezaprzeczenie powinny się żądania  je j liczyć 
z finansow ą m ożnością państw a. Gdzie się o tem 
nie myśli, tam  m oże się łatw o zdarzyć, że w ła­
śnie w chw ili, kiedy się to cenne narzędzie okaże 
najniezbędniejszem , z braku zasobów nie dopisze.

Liczba wojsk, stojących w Galicyi, nie od­
pow iada cyfrze pobieranego z tego kra ju  r e ­
k ru ta . Nadwyżkę rekrutów  wysyła się do innych 
krajów , gdzie z powodu nieznajomości języka 
nie mogą w pełnej mierze korzystać z nauki 
i używani są do najniższych posług, nie m ają­
cych związku ze służbą wojskową.

W ażną kw estyą jest spraw a udziału ręko­
dzielników w dostaw ach i powiększenie ich u- 
działu w tych dostaw ach, dalej sp raw a rem on­
tów i sposób odszkodow ania za szkody, sp ra­
wione podczas m anew rów . Zwykle załatw ia się 
tę spraw ę tak, że całą przeznaczoną n a  odszko­
dow anie kwotę w staw ia się do budżetu, a  potem  
wym ierza się odszkodow ania nie w  m iarę w y­
rządzonych szkód, ale w m iarę przyznanych 
środków . Przytem  w ym aga się od gmin, aby za­
pam iętały sobie, k tóre pułki wyrządziły szkodę.

W  spraw ie rew ersów  dem olacyjnych p o ­
trzeba było tylko porozum ienia się z parlam en­
tem  węgierskim. Ale wtedy, gdy ten parlam ent 
był jeszcze czynny, nie robiono nic, te raz  gdy 
tam , jak się zdaje , czynności parlam entu  będą 
na  długi czas zawieszone, nagle m inisterstw o ro ­
bi m inę, jakby  się bardzo spieszyło z załatw ie­
niem  tej spraw y, której jednak  załatw ić nie może 
nie ze swej w iny. W rzeczyw istości zdaje się tej 
spraw  y wcale nie tykano i wcale jej załatw ić nie 
chciano, chociaż jeszcze w roku ubiegłym p. 
Petelenz ponowił odpowiednie żądania  Galicyi.

Mówca rozpatryw ał dalej stosunki wzajem ne 
ludności cywilnej i wojskowej i jako  przykład 
przytoczył spraw ę właściciela ziemskiego Matejki 
z ks. W indischgratzem . W tym  w ypadku z po­
wodu wybryków kilku oficerów cierpieć m usiał 
niewinny i poszkodowany właściciel wsi A kiedy 
go z tego powodu skazano na 10 dni aresztu , 
to ci sami oficerowie jeszcze dwuKrotnie na jego 
polach urządzili sobie polowanie. Jeżeli w p o ­
dobnych w ypadkach wniesie się zażalenie do s ta ­
rostw a, otrzym uje się odpowiedź, że podobne 
przyjem ności podnoszą ducha żołnierskiego ofi­
cerów. Pogarszają tę sy tu a c ję  braki w wojskowej 
procedurze karnej Oficer m a sam  praw o orze 
kania, czy został obrażony, jest więc oskarżycie­
lem, sędzią i w ykonawcą w yroku w jednej osobie. 
Żołnierze wogóle względem osób cywilnych m ają 
swobodę naruszan ia  praw a domowego, ja k  to 
w sposób zupełnie nieodpow iedzialny robi żan- 
darm erya .

Co do m altretow ania żołnierzy, to mniej 
się o podobnych faktach obecnie słyszy. Nie na­
leży jednak  stąd  w nioskow ać, że nastąpiło  isto­
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tne polepszenie; tylko w ładze w ojskow e stały  się 
ostrożniejsze i baczniejsze, aby fakty znęcania się 
n a  jaw nie wyszły. 1 tak  np. zabroniono jeano- 
rocznym  ochotnikom  opow iadania o zdarzeniach 
w wojsku. Chorych żołnierzy w ostatn ich  cza­
sach trak tu je  się niemal z reguły  ja k  sym ulan­
tów, a jeżeli lekarz wojskowy opatrzyć go nie 
może, zabran ia  się używ ania lekarzy cyw ilnych. 
(Głosy ze strony W szechniem ców : „To tak. jak  
w pocztowej K asie oszczędności!") Jeżeli żoł­
nierz popełni sam obójstw o, a  kula go nie zabije 
na  miejscu, trak tu je  się go w sposób, jak  tak ie­
go, który w karygodny sposób sam  siebie o k a ­
leczył

Co do nauki w w ojskow ych zakładach n a ­
ukowych, m ówca przyłączył się do wywodów 
p. Steruberga. W w ychowaniu wojskowem  nale­
żałoby pielęgnowanie uczuć p&tryotycznych pogo­
dzić z poszanowaniem  narodow ości i ludzkiej go­
dności, gdyż inaczej po trzyletniej służbie żołnierz 
wychodzi z szeregów tylko rozgoryczony.

Mówca oświadczył się następnie za tem, 
aby praw o jednorocznej służby przysługiw ało 
nietylko gim nazyastom , ale także uczniom  szkół 
handlow ych i innych podobnych. W  Niemczech 
praw o to przysługuje naw et pewnym  kategoryom  
robotników , a  zaprow adzenie takiego zwyczaju 
miałoby doniosłe znaczenie socyalne, gdyż zbli- 
iyłoDy bardzo robotników  do społeczeństw a. 
U nas jednakże rad a  honorow a oficerska karze 
pozbawieniem szarzy rezerw ow ych oficerów, 
którzy w stanie cywilnym zajm ują się rękodziel­
nictwem. A jednak ci panow ie zapom inają, że 
cesarz Józef, chcąc zaznaczyć swe poszanowanie 
dla rolnictw a, sam  szedł za pługiem. Również 
cesarz chiński w pewne wielkie św ięta  prow adzi 
pług, aby zaznaczyć wysokie dostojeństw o spo­
łeczne rolnictw a, a h istorya uczy, że C yncynnat 
od pługa powołany został do objęcia dyktatury. 
A przecież dyktator rzym ski, to chyba nie jest 
m niej, niż la jtnan t austryacki.

W końcu m ów ca ośw iadczył się przeciw 
drugiem u rokow i służby dla jednoroczniaków , 
którzy nie zdali egzam inu oficerskiego i zakoń­
czył ponowieniem obu zeszłorocznych rezolucyj p. 
d r. Petelenza (Oklaski).

k r o n i k a .
Lwóto, dnia 15 lutego 1906.

K a le n d s n y k
W  piątek 16 lutego Ju lian n y  P. — Gr. kat. 

Symeona i Anny — Kai. słow. M ilada bł.
W schód słońca 7 18, zaohód 516.
W sobotę i 7 lutego Konstanoyi P anny  — Gr. 

kat. Isydora. — Kai. słow. Swiętoraaa.
Wschód słońca 7'12, z tchód  518.
W niedzielę 18 lutego F law iana. — Gr. kat. 

A hafty i Muoz. — Kai słow. W ielosława.
Wschód słońca 7*10, zachód O"i0.

— Mianowania w  szkołach Indowych.
W  szkołach ludowych zamianowano: ks. E im .
W ranę katechetą rzym. kat w Krakowie, L. F ran­
kowskiego naocz. w Stanisławowie, Andrz. Polka 
kier. w Gródka, Klem. Sadowskiego kier. w Żoły­
ni, Włodz, Sieniatowieza w Zabłotowie, K. Soko­
łowskiego kier. St. Kuflióską i Hel. Sokołowską w 
Kozłowie, łóz. Zajchowskiego kler. w Jadownikach, 
Grzeg. Muryna w Stanisławowie, Frauc. Młyńca w 
Nowym Sąezn, J. K  ic a 'i  Słtef. Kuflową w Bobowej,' 
Tad. Stohandla i Stef. Gajezakównę w Brzezince, 
kier. Henr. Moszyńskiego w Bucniowie, Mich. Kru- 
kierka w Równem, Jana Markiewicza w Myślaeho- 
wicach, Mich. Szmigiela w Łąkcie górnej, Miecz. 
Łozińskiego w Kolędzianach, Wawrz. Janusza w 
Giedlarowej, Zygm. Ryżowskiego w Rosochaczu, J . 
Kubijowieza w Piadykach, W . Wolańskiego w Na- 
dybach, S. Sagala w Szytach, S. Tomanka w Pod- 
hajczykach;

nauczycielami szkół 2-klasowych: Maryę Kru- 
kierkową w Równem, Stan. Markiewiczową w My- 
ślachowicach, Klem. Krupiankę w Dembnie, Filip. 
Łozińską w Kolęizianacb, Prok. Pastiwnycza w No- 
wosiółce, M. Sagalową w Szyłach, Mak. Czer­
niawskiego w Załużu, Teodora Romankowa w B ur- 
kanowie;

nauczycielami szkół 1-klasowych: Ign. Rnsia 
w Stróżnej, Ant. Bieniarzównę w Brzozie królew­
skiej, Józefa Jąkałę w Jaszczarowej, Hel. Bałtaro- 
wiezównę w Benczynie, Em. Kleiberównę w Zagór- 
nikn, Grzeg. Żydjaka w Małaatowie, Wer. Kałuską 
w BLałokiernicy, Wandę Krzesińską w Fereskuli, 
Annę Dobczycką w Zelczynie, Szym. Medwida w 
Pasiecznej, Rom. Morawieckiego w Rajsku, Włodz. 
Czubatego w Okniauach, Mich. Nawrockiego w Ostry- 
ni, Wandę Chodorowską w Choczni górnej, F. Iwa- 
siewicza w Demianowie, Józ. Gładyska w Lgocie, 
Lgocie, W al. Hadaezkównę w Milatynie oraz prze­
niosła: ks. Józefa Janusiewicza w Dollinie do Ka­
mionki strnm., a ks. J. Krzanowskiego w Kamionce 
strum. do Doliny, Wal. Wolańską w Sądowicach do
Nadyby.

— P e n s y c wdowie. W ministerstwie skarbu, 
jak telegrafują z W iednia, rozpoczęto prace dla zró­
wnania pensyj wdowich starego i nowego typu.

—  Tegoroczne wakacye we wschodniej Ga­
licyi w szkołach średnich mają się rozpocząó o cały 
tydzień wcześniej, a mianowicie już 10 lipca, a to z 
powoda, że w tym roku święta Wielkanocne przy­
padają równocześnie w obu katolickich obrządkach, 
przeto młodzież nie będzie, tak jak zwykle, dwu­
krotnie tych świąt obchodziła.

— Poił ty  kujący s y o n lś e i.  W ostatnioh cza­
sach objawił się w Galicyi żywy ruch polityczny 
wśród członków partyi syońskiej a w ruchn tym bra­
ły udział także i żydowskie stowarzyszania, przewa­
żnie robotnicze „Poalej Zion*. Ruch ten odnosił się 
do kwestyi reformy wyborczej, do kwestyi odrębnych, 
żydowskich kuryj itd. Otóż ponieważ stowarzyszenia 
rzeczone nie mają prawa brać udziału w rachu po­
litycznym, przeto — na skatek szeregu zażaleń — 
namiestnictwo poleciło dyrekeyom polioyi oraz sta­
rostwom przeprowadzić dochodzenia. Na tej też pod­
stawie zostało kilka syonistycznych stowarzyszeń 
„Poalej Zioną* w rozmaitych miastach galicyjskich 
zawieszonych, co do innych zaś mają jeszcze nadejść 
relacje starostw.

Akademicy żydowscy, należący do obozu syoni- 
stów, odbyli wczoraj na uniwersyteoie lwowskim 
wiec, na którym uchwalono rezolucję o uznanie 
narodowości żydowskiej na uniwersyteeie lwowskim.

K r o n ik a  lw o w sk a .
-f- U arcybiskupa, ks. Bilczewskiego odbył 

się obiad, na który otrzymali zaproszenia pp. J. E. 
Leon hr. Piniński, ks. arcybiskup Theodorowicz, ks. 
biskup dr. W ałęga, wiceprezydent rady szkol. kraj. 
dr. Płażek, r. dw. Franke, inspektorowie krajowi 
szkół radcy Baranowski, Zaleski, Lewicki, Dworski, 
Matijów. Majchrowicz, Kawecki, Stafanowicz, prof. 
Ciesielski, prof. Fiedler, prof. Stndziński, poseł Bar- 
wtński, prałaci Lenkiewioz i Biliński, prof. gimn. 
Jahuer i Lewicki, sekretarze namiestnictwa Czerny 
i Niesiołowski,
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—j— Rada m . Lwowa Na wczorajszem posiedze­
niu rady miejskiej załatwiono kilka spraw budowla­
nych i gospodarczych; odrzucono prośbę rabina Ro 
hutyna o pozwolenie na budowę pasażu między uli­
cami Ochronek i Sakramentek, uchwalono dią S o­
koła subwencję 1400 kor., uchwalono utworzyć na 
gruntach Hóflichów nową ulicę, łączącą Łyczaków 
z ul. Pijarów, postanowiono, by w przyszłości nie 
pozwalać na otwieranie pasażów po za śródmieściem, 
a nareszcie ustanowiono wysokość wynagrodzenia dla 
dyetaryuszy magistratu w kwocie 2 kor. 40 hal. 
dziennie w pisrwszyoh dwu latach służby, a po 3 K. 
dziennie w latach następnych.

Na posiedzeniu tajnem po.unięto komisarza 
magistrata Tadeusza Dyszkiewicza do I I  rangi i u- 
dzielono kilka darów z łaski dla strażników i sług 
miejskich.

-j- Powszechne wykłady uniwersyteckie
W piątek, dnia 16. b m. dr. J. Zakrzewski: Aausty- 
ka — nauka o głosie (z doświadczeniami). Zakład 
fizyczny uniwersytetu Długosza 8. Początek o go­
dzinie 7.

-7- Jarmark wyrobów krajowych. Na wczo­
rajszem zebraniu przedstawicieli przemysłu i handlu, 
urządzonem z inicjatywy tow. „Lwowskiej pomocy 
przemysłowej*, uchwalono w zasadzie potrzebę urzą­
dzenia jarm arku wyrobów krajowjoh, lecz oelem za- 
siągnięcia opinii sfer interesowanych, ozy jarm ark 
taki należałoby urządzić w roku bieżącym, postano­
wiono zwołać zgromadzenie interesowanych na 25 
bm. o 4 pupoładniu do sali ratuszowej.

-i- T o w a rz y s tw o  p o l i te c h n ic z n e  na wczo­
rajszem dorocznem zgromadzeniu udzieliło zarządo­
wi swemu absolutoryum, uchwaliło zaciągnąć w 
Banku krajowym pożyczkę na buduwę własnego do­
mu przy ul. Zyblikiewicza i dokonało wyborów. 
Prezesem wybrany został ponownie prof. Leon Syro- 
czyński, zastępcami pp. J . Ross i R. Ingarden, do 
wydziału weszli pp.: dr. W. balieki, E. K Bierna­
cki, H. Czaplinki, Wł. Krupka, M. Kuczyński, M. 
Swoboda, J. Tomicki, S. Aleksandrowicz, K . E. 
Epler, K, Gąsiorowski, A. Kamienobrodzki, D. 
KrzyczkowBki, dr. Z. Motylewski, B r. Pawlewski i 
S. Swieżawski.

-i- W  tow. „Ochrona młodzieży* dalszy 
ciąg pogadanki na temat „trudności wychowania 
młodzieży wśród dzisiejszych stosunków* w niedzielę 
18 bm. o 6 wieczór w sali ratuszowej.

- i-  Pustki w teatrze ruskim były na dru- 
giem z rzędu przedstawieniu występnjącej obecnie w 
sali „Jad Charuzim* trupy ukraińskiej. „Rusłan* 
pisze, że widownia „w dwóch trzecich częściach 
świeciła pustką*. Dawano znaną od dawien dawna 
„operę* — „Zaporożec za Dunajem*. Wiecujący 
niedawno Rusini „u podeszwy góry ks. Leona" gło­
sili, że Lwów jest miastem ruskiem, że po usunięciu 
„najezdeów" takiem pozostać musi. Ruskim jest 
Lwów o tyle, o ile założenie swe zawdzięcza Rusi­
nowi, ale kultura i rozwój miasta były od wieków i 
są dziełem Polaków. Dowodem tego juz choćby i 
teatr; jeśli Polacy nie przybędą na przedstawienie 
trupy ruskiej, sala „w dwóch trzecich świeci pust­
kami". A nie mogą Polacy bywać w teatrze ruskim, 
skoro dyrekeya wprowadziła w tym roku innowację, 
usuwając z afiszów zupełnie polski przekład re­
pertuaru,

-f- P. Floryańdkl przeciw zarządowi tea­
trów warazawskieh. W jednym punkcie panują 
anologiczue stosunki w operze lwowskiej i warszaw­
skiej. W pismach warszawskich czytamy: Sąd okrę­
gowy roztrząsał w poniedziałek skargę cywilną ar­
tysty opery Wł. Floryańskiego przeciw zarządowi 
teatrów warszawskich o wypłatę 6.400 rs. honora- 
rynm za 27 występów w operze warszawskiej. Sąd 
rozstrzygnął spór na korzyść W ł. Floryańskiego i 
przysądził mu sumę 5.400 rs. z procentami i ko­
sztami.

-f- Losowznie sędziów przysięgłych. Do
zwyczajnej kadencyi sądów przysięgłych, rozpoczy­
nającej się 12 marca wylosowani zostali sędziowie 
głów ni: Aczkiewlcz R. szewc, Anhaueh A. kupiec, 
Bakin M. urzędnik banku hip., dr. BałabaD W . 
adwokat, Baranowski P . wł. raal. Zimnowódka, Bą- 
ezyński A. szewc, Bnrkiewioz S. piekarz, dr. Chiger 
M. adwokat, Daniek L . wł. real,, dr. Dąbrowski P. 
adj. arehiw. wydz. kraj., Demeter J .  rzeinik, Do­
liński F. wł. r., Fibich J. nafciarz, dr. Frenkel S. 
adwokat, dr. Grilnstein Z. adwokat, Jastrzębski B. 
dzierżawca dóbr Cieszanów, Kiwała P, szewc, 
Kopczyński K, kominiarz, Kozakiewicz L. urz. ban­
ku krąj., dr. Łoziński A. adwokat, Matula W. wł. 
real., Menkes S. kupiec, dr. Morgenroth S. adwokat, 
Mysłowski K. wł. real., Nikorowicz J . wł. dóbr 
Ulwówek, Olsz M urz. tow. ubez., Papee B. rewid. 
wydziału kraj., Pazirski J. rewid. kasy oszcz., P i­
larski T. wł. drogueryi, Podhorodscki W. budowni­
czy, Skoknsz W . wł. real. Piaski, Skrzyszewski W. 
rzeźnik, A. Sołtys kupiec, Szeremeta H . rolnik z 
Czarnuszowieo, Toczyski J . stolarz i Zieliński J. urz.

Jako zastępcy : Biliński J . wł. dóbr, Chylew­
ski W . inżynier, Gnoiński A. in i. wydz. kraj., Kris* 
B. urzędnik banku hip., Mieozkowski K. wł. real., 
Mszanecki E. mechanik, Pinder K. wł. real. i dr. 
Siemiradzki J .  prof. uniw.

-j-  Z Izby sądowej. (Olbrzymi proces). Sala
sądowa dziś jeszcze szczelniej zapełniona publiczno­
ścią, niż przez poprzednie dwa dni. Zaczyna się bowiem 
bardziej interesująca ozęść rozprawy : • przesłuchanie 
świadków. Szereg ich rozpoczął b. żandarm Wy­
spiański, świadek klasyczny, który prowadził pierwsze 
dochodzenia i który dokonał aresztowania oskarżo­
nych. Opowiada on obszernie i szczegółowo historyę 
pożarów borysławskioh, następnie przebieg śledztwa, 
określa swój stosunek do robotniza Petrowa, który 
przed nim wydał nazwiska innych. Następni* posy­
pały się pytania szczegółowe ze strony obrońoy, dr. 
Marka. Św. Wyspiański odpowiadał na nie prze­
ważnie zgodnie z dawniej złożonemi zeznaniami; w 
kilku jednak punktach okazała się różnica, którą 
zręcznie .wykorzystał obrońca, starając się osłabić 
wiarygodność świadka.

W podobny sposób zeznawał wachmistrz źan- 
darmeryi Petry, którego przesłuchaiie jednak trwało 
znacznie krócej i nie zawierało szczegółów większej 
wagi. Po przesłuchanin Sz. Szparki, b . żandarma, 
odroczył przew. Przyłuski rozprawę do ju tra rana.

K ron ik a krajowa.
Ruska gospodarka gminna w Sokolówcc

(koło Ożydowa) jest tak wadliwą, a dla mieszkań­
ców szkodliwą, że musiano zasnspendowaó wójta, 
potem zrezygnował jego zastępca, w gminie chaos 
i zachodzi potrzeba wprowadzenia w urzędowanie 
komisarza rządowego. Sokołówka, pamiętne miejsce 
zgonu Stefana Czarnieckiego, ma ludność mieszaną: 
większość stanowią Rnsini, mniejszość Polacy i so­
lidaryzujący się z nimi żydzi. Miejsoowy paroch 
Kolba z wielka zaciętośoią pracuje nad kompletnem 
zruszczeniem Sokołówki. Bardzo podatnem w tej ro­
bocie narzędziem był djak cerkiewny, który parocho­
wi zawdzięcza wybór na wójta.

N e dłngo atoli djak-wójt sprawował swój u- 
rząd ; został bowiem zasnspondowany, gdy wdrożono 
przeciw niemu dochodzenia o pospolite kradzieże 
zwierzyny i o zbrodnię obrazy majestatu. Podczas 
regulaoyi serwitutów Sokołówka, jako gmina p o 1 i |

t y c z n a  otrzymała drogą /eguiacyi znaczne obsza­
ry grantu. Przy zakładaniu ksiąg gruntowych zain- 
tatalowano p r z e z  p o m y ł k ę  niektóre tereny 
na rzecz gminy chrześcijańskiej, mimo, iż one były 
i są, na mocy orzeczenia serwitutowego, własnością 
gminy politycznej.

Pomyłkę wykorzystał paroch Kolba Stworzyj 
więc sobie niby gminę ohrześciiańską, a w grancie 
rzeczy czysto raską, i z jasno wytkniętym celem 
przed oczyma spowodował wytoczenie przeciw gminie 
politycznej pozwów o naruszenie praw posiadania. 
Gdy usunięto skompromitowanego dyaka-wójta. par. 
wytzdKał sobie nowe powolne narzędzie w osobie 
zastępcy wójta, naturalnie Rasina. Ten roszczenia 
pozwów, wszczęte z pobudek partyjnych, a zupełnie 
nieuzasadnione, aznał — i przeciwko gminie zapadł 
wyrok dla niej niekorzystny.

Go więcej — są nawet usiłowania, by nieru­
chomości, zaintabulowane na gminę polityczną, tejże 
odebrać. Byłoby to oczywiście bezprawiem, niczem 
zgoła nie uzasadnionem. Zasłanianie się gminą 
chrześcijańską ma na ce la : wzmożenie się żywiołu
ruskiego kosztem reszty nie-ruskich mieszkańców 
Sokołówki. Gmina bowiem, nazwana chrześcijańską, 
a wiaściwie czysto ruska, potrafiłaby pod sterem 
parocha nie dopuścić do używania znienawidzonej 
przezeń miejscowości polskiej, i echrony przeciw temu 
nie byłoby żadnej.

Poczucie bezwzględnej sprawiedliwości, a za­
razem interes Polaków-łacinników, oraz solidaryzują­
cych się z nimi żydów, wym»gają, by uznano i u- 
szanowano słuszne prawa gminy politycznej; czemu 
atoli sprzeciwia się większość ruska, „pouczona* 
przez par. Kolnę, i skaptowana widokami wyłączne­
go użytkowania wspomnianego obszaru, z wyklucze­
niem reszty mieszkańców, ponoszących na równi z 
Rusinami ciężary gminy.

Dla różnych przyczyn mnsiał zastępca wójta 
zrezygnować; prócz tego rozmaite nadażycia spowo­
dowały w gminie zupełny chaos. W  jaki sposób 
przyczynia się par. Kolba do załagodzenia chaosn 
i szerzenia zgody między Rusinami a Polakami w 
swej gminie, dość przytoczyć jeden jaskrawy przy­
kład: ks. Kolba nsnnął z cerkwi miejscowej portret 
jednego z jej fundatorów, Koniecpolskiego, by ta po­
stać nie raziła oczu parocha '

Przed wprowadzeniem w urzędowanie komi­
sarza rządowego postanowił ^ d z ia ł  krajowy wyalać 
do Sokołówki lustratora. Byłoby bardzo pożądanem, 
aby naczelna władza autonomiczna, w interesie ładu 
i porządku w gminie, jak  najrychlej przysłała lu­
stratora, na co mieszkańcy tej miejscowości już od 
dłuższego czasu czekają, a o co gmina sama jak naj­
usilniej się doprasza. „Vigil.“

W y b ó r u z u p e łn ia ją c y  jednego członka Bady 
powiatowej w Łańcucie z grupy większych posia­
dłości rozpisało namiestnictwo na 15 marca.

Nowe składnice pocztowe otwarte zostaną 
16 bm. w kukowie (pow. Złoczów) i w Łętowni 
(pow. Nisko).

Z Zakopanego piszą: Pierwsza tegoroozna 
lista gości wykazuje, że obecny sezon zimowy prze­
pędza tu niezwykle wielka liczba gości z Królestwa 
polskiego. Obecnie sezon zimowy w całej pe łn i; 
sprzyja mu wspaniała pogoda. ■ Na górach i w Za­
kopanem pełno śniegu i słońca; sanna wyborna od 
kilku miesięcy.

Dnia 8 bm. odbył się w Sanatorium dra D łu­
skiego koncert Henryka Melcera przy szczelnie za­
pełnionej sali. Przed kilku tygodniami odbył się 
konoert Posselta; w tych zaś dniach teatr amatorski, 
w którym na scćnie zakłada występują tylko pa- ' 
cyenci miejscowi Dochód przeznaczony na Bratnią 
Pomoo w Zakopanem. W  zakładzie stale pełno pa­
cjentów, tak że miejsca zamawiać trzeba oałymi 
tygodniami. Najlepszy to dowód zaufania, jakie so­
bie młoda instytueya zdobyć zdołała.

K ro n ik a  powszechna,
§ Z ta je m n ic  ro s y js k ic h . „Voss. Ztg.* przy­

nosi wiadomość, którą jednak przyjmować potrzeba 
z wielfciem zastrzeżeniem: Plehwe w dniu, w którym 
został zabity, miał już w ręku rozkaz aresztowania 
Wittego na mocy kompromitujących go papierów. 
Cały ten materyał, obciążający Wittego, dostał się 
następnie do rąk Durnowa, jako starszego pomocnika- 
Plehwego. Darnowo część ich wydał W ittemu, część 
atoli zatrzymał, jako broń przeciwko niemu. Dalej 
zapewniają, ż« między Wittem a Darnowen. nie 
istnieje otwarty antagonizm; zaciętym wrogiem 
Wittego ma być natomiast admirał Dnbasow, guber­
nator Moskwy.

|  Z nowych stosunków rosyjskich. Na­
gonka, jaką władze rosyjskie rozwinęły na pisma 
humorystyczne, obfituje w wiele zabawnych momen­
tów. Są miasta i całe okręgi, w których zakazano 
bezwzwzględnie rozsprzedażr i wydawania na poczci* 
prenumeratorom pism humorystycznych. Widocznie 
bohaterowie, którzy niczego się nie boją, ani mor­
derstw, gwałtów, ani nawet własnego samieuia, oba­
wiają się ośmieszającego ich humoru. Statystyka są­
dowa z roku bieżącego wykazuje 24 pism humory­
stycznych zamkniętyoh i 78 procesów im wytoczo­
nych. Naturalnie, właściwi wydawoy i redaktorzy 
biorą się na sposóo i tak, jaa  to było niegdyś w 
Austryi, na wydawców i redaktorów odpowiedzial­
nych biorą pierwszych lepszych ludzi, płatnych „od 
kozy*. „Nowosti* zaręczają za „stenograficzność* na­
stępującej zceny w kaneelaryi jednego ze sędziów 
śledczych petersburskich.

—  Pan jesteś redaktorem?
— Tak.
—  Pański cenzus wykształcenia?
— Czego ?
— Gdzie pan kończyłeś szkoły t
— Nigdzie nie kończył, a zaczął w szkółce 

parafialnej, gdzie ja był rok cały.
—  Aż tyle? Ale pan jesteś... redaktorem ?
— Riedachtor —  tak.
— Czy tu  niema ozasem nieporozumienia ł
— Nie, nie — ja jestem po kantrachtu (z* 

kontraktem).
Tu wyjął badany z kieszeni kontrakt, z któ­

rego sędzia wyczytał, że „pan redaktor* bierze za 
podpis 25 rubli miesięcznie.

— Jestem zmuszony aresztować pana.
— Najpokorniej dziętuję. U nas i w  jest po 

kantrachtu...
I  rzeczywiście, w kontrakcie było powiedzia- 

nem, że za czas siedzenia w kozie płaci się panu 
redaktorowi nie 25, ale 100 rubli miesięcznie.

§ D a iw n y  fakt. „Słowo" potersburskie podaje, 
jako fakt znamienny, że sprzedaż kart do gry w Pe­
tersburgu w ciągu stycznia br. w porównaniu ze 
sprzedażą w styczniu r. z. zwiększyła się półtora 
raza.

§ Slab w skatek ustawy o emigrantach.
Na pokładzie przybyłego w ubiegły piątek do No­
wego Jorku parowca „Baltie* znąjdował się niejaki 
Simpson ze Shoffield w towarzystwie swej narzeczo­
nej miss Johnston. Odjazd pary narzeczonych ze 
Sheffield nastąpił bardzo pospiesznie, gdyż mr. Simp* 
aon otrzymał właśnie dobrą posadę w Chicago. W e­
dług przepisów, dotycząoych immigrantów, musiano 
misa Johnston uważać jeszcze jako „samotną*, a u- 
rzędnicy nie pozwolili jej wysiąść na ląd, dopóki nie 
wykaże się dowodami, że nie będzie ciężarom dla
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państwa. Po krótkim namyśle postał mr. Slmpson 
po duchownego protestanckiego, który w kajucie I I  
i-1 asy dokonał ceremonii ślubu. Świadkami tej u- 
; oczystości, a zarazeir gośćmi weselnymi byli człon­
kowie załogi okrętowe1. Po ceremonii panna młoda 
bez ładnyeh trudności ustawowych mogła wysiąść 
na ląd.

§ a n g ie ls k ie  m a n e w ry  m o rsk ie . Po wstęp­
nych manewrach torpedowców i kontrtorpedowoów 
wzdłuż wybrzeży Anglii, poczęły się wczoraj d. 14 
manewry wielkie, na niebywałe dotąd rozmiary, bo 
z przeszło 50 wielkimi okrętami pancernymi. Pod 
L a£08 /ray wybrzeżu portugalskiem niedaleko Aige- 
t:iras .orają się trzy eskadry ■ kaletańska, atlan­
tycka i ćródziemno-morska, każda z eskalrą krą- 
żowniaow przy boku. Pierwsza część teraźniejszych 
manewrów, pod wodzą ad u . Wilsona, odbywać ma 
n-jpierw ćwiczenia sygnałowe całej floty w szcze­
gólnych warunkach i według myśli przewodnich, w 
tajemnicy chowanych, W  drugiej części nastąpią 
ćwiczenia taktyczne, na które fleta na trzy eskadry 
się podzieli, — tu przewodniczyć ma mysi ochrony 
angielskich dróg wodnych. Dwie niezależne od siebie 
eskadry obejmują straż ua drodze morskiej; eskadra 
trzecia, od każdej z owych dwu zosobna potężniejsza, 
starać się ma, zawikłać je, każdą zosoona, w walkę 
i zniszczyć, zanim druga eskadra z pomocą nad­
ciągnie.

Drugie wielkie manewry odbędą się pod wo­
dzą adm. Beresforda (który w manewrach pierw­
szych dowodzi eskadrą śródziemno-morską) na tej 
podstawie, że jedna eskadra usiłuje wymusiś prze­
jazd na drodze morskiej , między przylądkiem St. 
Vincent a wybrzeżem marokańskiem (koło G braha- 
u), czemu znów dwie inne przeszkodzić usiłują. Te 

drugie manewry skończą się w lutym i d. 1 maroa 
rozwiąże się Gała flota, aby zasię w czerwcu na 
jrfszoze większe rozmiary rozpocząć manewry, sięga ■ 
jące &z do Singapore na drodze z oceanu Indyjskie­
go do morza Chińskiego.

W pierwszim naszern doniesieniu o tych m a ­
newrach, siejących ogółem zdumienie a w pewnem 
miejscu trwogę, wspomnieliśmy, że flocie angielskiej 
towarzyszyć będą także parowce prywatna transpor­
towe, węglowe, lazaretowe itd., aby ćwiczenia dały 
zupełny obraz wyprawy wojennej. Jednak oprócz te­
go jeszcze odrębny udział weźmie w manewrach 
marynarka handlowa, którą adm iralicja stara się 
nakłonić do jak najlicznisjszego uczestnictwa.

Celem jest tu ułożenie planu obrony angiel­
skiego handlu morskiego w razie wojny. Płynące 
pod banderą angielską statki kupieckie mają być, jak 
na wojnie atakowane i bronione, tak aby wiedziały 
jak w razie wojny zachowywać się m a^. Właści­
ciele okrętów idących na śródziemne morze i na 
Atlantyk południowy i wracających stamtąd, mają 
Dyć uproszeni, aby kapitanom swoim pozwolili, na 
parę dni aż do tygodnia oddać się pod komendę flo­
ty manewrowej.

Medawno temu eskadra pięciu krążowników 
angielskich pod wodzą admirała ks. Battenberga od­
wiedziła Nu wy Jork i inne porty Stanów Zjednoozo 
nyoh. Cel tej wizyty uwydatnia się w napisie wiel­
kiego puharu cennego, który osada tej eskadry ofla- 
rnje kolegom amerykańskim z nanisem: -W  upo­
minku słodkich godzin wspólnie spędzonych 
wdzięczną pamięć rozmaitych dowodów przyjaźni na­
szych kolegów zamorskich, przyjaźń serdeczna ofia­
ruje." Skrzyżowane na puharze bandery wojenne 
angielska i amerykańska mają być symbolem ścisłej 
komitywy flot obu mocarstw.

Australia Nowa Zelandya nie choiały do­
tychczas po"riękp7yi- swego dodatku na utrzymanie 
floty angielskiej. Obecnie jednak „ze względu na 
zmienioną sytuaoyę uniwersalną* oświodcząją, iż z 
radością gutowe są przyczynić się do spotężniema 
floty angielskiej.

* K o n k u rs  n a  k a r t ę  p o c z to w ą  Komitet te­
goroczny wystawy medyolań ikiej rozpisał konkurs 
międzynarodowy na kar*ę pocztową, mającą związek 
z otwarciem tunelu Simplońukiego i wystawą. Każdy 
projekt musi eię składać z dwóch części, jednobarw­
nej, przeznaczonej na adres i markę i kolorowej, z 
wizerunkiem otwarcia Simplouu, lub też jakimkol­
wiek widokiem medyolańsinm. Twórca najlepszegu 
p. ujektu otrzyma 3.000 lirów, druga nagroda wyno­
si 1.000 lirów, a trzecia i ez warta po 500 
lirów.

§ Niespodzianki atmosferyczne. Z całej A n ­
glii nadchodzą wiadomości o ulewnych deszczach, 
burzach gradowych z błyskawicami i piorunami, któ­
re zrządziły dnże szkody. W  wielu miejscowościach 
nadbrzeżrych spadł natomiast obfity śnieg. O znacz­
nym spadkn temperatury donoszą też z Włoch K o­
munikacja kolejowa w całym niemal kraju utrudnio­
na, służba telegraficzna ntrzymywana jest z wysił­
kiem, a to z powodu obfitych śniegów. Sardynię i 
Sycyl!ę nawiedziły burze śniegowe, Apeniny i 
wszystkie szczyty wyższe nad 500 metrów po­
kryte są grubą warstwą śniegu; z wybrzeży 
nadchodzą wieści o licznych wypadkach ze statkami.

§ Grosz kościelny. W jdług ustawy o rozdziale 
Kościoła i państwa we Francyi, spadnie wkrótce na 
katolików francuskich obowiązek utrzymywania całe­
go duchowieństwa jakoteż obsługi kościołów. Według 
u w y  będzie rząd wypłacał ptusye proboszczom 
jeszcze tylko przez ośm lat w tych gminach, w któ­
rych jest mniej niż 1.000 dusz katolickich ; w tych 
zaś, w których jest więcej niż 1.000, tylko przez 
cztery lata. Pisma katolickie przypominają zaś, że 
liczba ludnojc' katolickiej zmalała w tem państwie 
ogromnie. Żeby dać poznać, jak szybko odsbrześcia- 
niła się Francya, dość prsytoczyć dwie daiy staty­
styczne: Oto w roku 1871, k.edy powstaweła re­
publika, liczono we Francyi niespełna 82.000 bez­
wyznaniowców ; w dziesięć lat później, w 1881 r. 
liczono już ich przeszło 1,65^.000. Jeżeli stosunek 
ten rósł dalej z taką samą chyżoćcią, to dzisiaj 
F i aucya posiada zapewne zaledwie garstkę katoli­
ków „na papierze", bo wielu, jakkolwiek nie jest 
"spisanych jako katolicy, są nimi w skryteści du- 
f- r  W  każdym razie przywódcy stronnictwa kato- 
le ie£"’ z&jinują się teraz bardzo gorliwie w ,J Frań- 

oyi sposobem obmyślenia środków na utrzymanie du­
chów leństwi

Najnowszym jest proj ej.t hr. Costa de Beau- 
regard, nazwany „denier d u Cni te* (grosz kościelny). 
W edług tego ^projektu, każde dziecko, poniżej 12 
lat, ma skła ać 1 centima (grosz) na miesiąc, osoby 
dorosłe, niezamożne 1 centima na tydzień, a osoby 
zamożne 1 centima na dzień (3 fr. 65 cent-mów na 
rok). Nad składl _imi ma czuwać specjalna ko­
m isja. ________

Wy, ą tk o w o  n ie sz c z ę ś liw ą  oolecić dziś mu­
simy miłosierdziu naszych czytelników. j tBt n ją  gje .  
rota, szwaczka, k&ieka o sztucznej nodze. Utrzymy­
wała się ona dotąd z ciężkiej pracy po domach, 
którą wszakże nagie przerwać jest zniewoloną, a to 
z powodu zepsucia się maszyneryi tej właśnie nogi. 
Biedna, na zaradzenie tej tak dotkliwej dla niej ka­
tastrofie, me ma żadnych środków, fl*e zarabiając 
zaś wcale cierpi poprostu nędzę, Kto współczuje z 
opłakania godnvm losem J . W., zechce no zakupno 
nowego dla niej aparatu złożyć w administracji n-.- 
szei choćby najdrobniejszą ofiarę. Wręczymy ją  niej 
zwłooznie ubezwładnioncj, a oczekującej ocalenia 
kalece.

/  całego świata.
BJtka. W towarzystwie żeglarskie* wę­

giersko -  kroackitm wybuchł strajk powszechny. 
Odbywa się tylko ruch pocztowy, ruch osobowy wstrzy­
many.

t a m  p o w ie t r z a .  Spraw ogdanią eenti ilne] =ta- 
oyi meteorologicznej we Wieimiu i austryackich kolei 
państwo „ /oh . D -u  14 lutego 1906 c. o gudz. 7’ 
rano. Czemiowce — 0  6 , Tarnopol—-—. Lwów -t-0*4 
<3_nie —•— P.jem yśl — —. Jarosław —T3. la m ó w  
— . Nowy Zagórz —0-5 Kraków — 7*2. Pragi ą-3'6 
Wiedeń - f i -4 Semmering —8'4 Budapeszt + 3 -8. Ischl 
—5-6 Riva + 4 -4 Tryest -j 4-5 Celsyu, za

Bncn artystyczno-liieracid.
* Z opery (W agnera „Lohengrin*) ‘Wczorajsze, 

cztwarte z rzędu wystawienie wagnerowskiego „Lo- 
hengrina* wypełniło znowu amfiteatr po bi^egi. 
Sprawdzają się nasze słowa, wypowiedziane po 
przedstawieniu p ier^szem : Lwów rozumie, odczuwa 
i kocha muzykę i takie wystawienie takiego dzieła 
zawrze szczerze oklaskiwać będzie. „Lonengrln* w 
obecnem swojem wystawieniu jest nie tylko naj- 
lepszem przedstawieniom w obecnym sezonie, ale 
jednem z najdoskonalszych, jakie kiedykolwiek odbyły 
się w teatrze lwowskim.

Przedewszystkiem jest ono bardzo stylowe. 
Styl jad a ją  mu pp BanarowBti i R ibera, prawdzi­
wi i najlepsi — na naszej scenie meże jedyni — 
znawcy Wagnera, którzy swoim talentem, swoją 
umiejętnością, swoją siłą um itli, .niby najzręczniejsi 
architekci, nadać całości wrażenie etylowa. P . Ban- 
drewski, przedziwny interpretator postaci wagnerow­
skich, wziął na siebie zadanie dyrygenta aespołu i 
swą potęgą suggestyonował twa otoczenie do wstę­
powania za nim w najwyższe regiony muzyczne, przez 
W agnera otwarte, p. Bibera zaś, wychowanek szkoły 
wagnerowskiej w Beyreuth, a jedną myślą z p. Ban- 
drowskim przejęty, wiódł orkiestrę, ową główną pod­
stawę muzyki wagnerowskiej, podług tej myśli i 
trzymał ją  i cały zespół śpiewaczy w niezrównanej 
harmonii.

Podziwiać można, jak p. Bibera dyryguje. W y­
daje się wówczas być jakimś czarnoksiężnikiem. Nie 
strasznym, jazich legendy odmalowują, ale bardzo 
wytwornym, eleganckim, przyjemnym, czarnoksiężni­
kiem modern. Bibera czarnje swojemi rękami. Jego 
ręce, jak dwa jasne motyle, unoszą się ponad za- 
słoniętem dla widzów wgłębieniem, kryjącem orkis- 
Btrę i wydaje się, jakoby one wyczarowywały te 
tony, tak doskonale skrystalizowane, jakby na nie 
skłalało się nie kilkudziesięciu mnzyków, ale Jedy­
nie ta para rąk i tylko ich iedna wola. Bęce te 
hypnotyzują. Unoszą się i zaraz odzywają się ciche 
tony skrzypiec i drzą, jak drżą rozkazujące im ręce, 
które zwolna zaczynają się wznosić i wyciągają za 
sobą tony coraz silniejsze, obejmująee już dusze słu­
chaczów aż do zapamiętania. W  te ręee można się 
zapatrzeć. Zaczynają one teraz drgać, w m izyoe arzy 
namiętność. Bęce jednak nad nią panują, lecz wy­
dają się już jbkieś jaśniejsze, jakieś silniejsze. Krążą 
szybko i zataczają koła. Prawa ręka przecina linie 
błyskawic, w lewąj każdy paieo rozkazuj*, tony na­
miętne zalewają widownię, wznoszą się aż do burzy, 
do najwyższej siły, aż przemagająoej słuchacza, a 
jednak nawet w rozszaleniu są powolne tej parze 
rozkazujących rąk, takich silnych, takich pewnych, 
ii  nawet wydaje się, że laseczka, którą prawa ręka 
R.bery dzisrzy, przeszkadza mu raczej.

Stylową jest pani Oleska. Wygląda jak legen­
dowa postać ze średniowiecza wskrzeszona. Jej piękna,
0 królewskich rysach tw^rz, której doskonale przyotoi 
djadem książęcy, jej majestatyczna postać, jej wspa­
niały stylowy kostynm, natchnąć mogą i poetę i ma­
larza. Przenikuięta jest tez swoją maJesUtyoznością. 
Gra niezrównanie. W pierwszym akcie rola jej jest 
nadzwyozaj tru d n a ; musi zachować na zewnątiz 
swój książęcy spokój, ohocial w duszy jej kipią na­
miętności. Otóż wszystkie one odmalowują się w 
oczach tej wielkiej już dz.ś artystki i można z nich 
czytać, co w jej duszy się dzieje. Ale p. Oleska jest 
także wielką śpiewaczką. Jej głss, doskonale okrągły, 
ogromnie silny, brzmiał wczoraj jak  kryształ i lśnił, 
jak. kryształ najdelikatniejszemi odcieniami uczucia. 
Po p. Bandrcwskim jej tez przypadło wozoraj naj­
więcej oklasków.

Stylową nie była tylko pani Boyer. Nie mó­
wimy przez to, aby nie była znakomitą śpiewaczką. 
Nie miara jedynie wagnerowskiego stylu. Naiomiast 
jej wysoki artyzm sceniczny i doakonałe wyszkole­
nie głosu wystąpiły w całej pełni w scenie na bal­
konie i w wielkim, w całości odśpiewanym dwa- 
śpiewio z Lohengiinem; wiele momentów, zwłaszcza 
lirycznych, było do najdrobniejszych szczegółów opra­
cowanych, natomiast w dramatycznych ustępach za­
brakło tej artystce odpowieinieh akcentów doklama- 
cyjnych. W każdym razie p. B ojer dała postać 
nader starannie opracowaną. Szkoda tylko, iż obcy 
język utrudniał należyte zrozumienie akcyi dram a­
tycznej.

Króla śpiewał po p. Mossoczym p. Jeromin
1 dał całość przeważnie zadowalającą. Beszta partyj 
pozostała w dawnej doskouałej obsadzie z pp. Okoń­
skim i Szymańskim. gr .—

* CheZtn#dskieg# nowy obraz, wystawiony zo­
stał w Krakowie w salonach Kota artyotycznego. Te­
matu doetarczyła artyście bitwa Raoławicka, m‘uuo- 
wieie moment przed rozpoczęciem walki. Na pierw­
szym pl&Bie widzimy szeregi kosynierów, modlących 
się w głębokiem sknpionin, w dali, w mgle pprann°j 
ukazuje się naczelnik ze swoim sztabem Oblaz jest 
skomponowany bardzo przejrzyście, ma dużo szczere­
go seutymenta bez odrobiny sentymentalizmu, a tech­
niczne wykonanie, jak zawsze u Chełmońskiego, do­
skonale. Jest to pierwszy obraz historyczny pędzla 
znekomitego malarza, który wkrótce będzie obchodził 
jubileusz swej artystycznej pracy.

Repertuar lwowskiego teatru mielnkiego
W  piątek „Manon“, Masseneta, występ fran ­

ci ki Maryi Boyer, Augusta Dianni, Józefa Szymań­
skiego i Ju liana Jbromina.

W  sobutę ,,y ra“ -7. Żuławskiego.
W  niedzielę popoł. „Piwowarzy".

»  K B A H O W i .
(Telefonem i pocztą.)

—  Trybunał najwyższy zniżył karę studentowi 
Konopczyńskiemu, skazanemu za zranienie komi­
sarza Tomasika, na 1 rok więzienia do 6 miesięcy 
więzienia z potrąceniem więzienia śledczego, tak, 
ie  Konopczyński będzie mii-ł do odsiedzienia tylko 
4 i pół miesiąca.

z  W A R S Z A W Y .
(Pocztą.)

— P. Józef Niemira, wydawca .Biesiady li­
terackiej*, 6kazany został na 1000 rs. kary za u- 
mieszczenie dwóch artykułów przeciw rządowi.

— Y7 Łodzi ooegdajszej nocy dokonano wielu 
rewis yj domowych i uwięziono około 100 osób z po-

i śród inteligencji i robotników.
— „Ws^sz. D n.“ donosi, że z rozporządzenia 

generał-gnberuatora warszawskiego straty, jakie skarb
i poniósł z powodu OBtatuiego rabunku, będą ścią­

gnięte z mieszkańców gminy według rozałada przy-
I musowego.

— Dyrekoya rządowych teatrów warszawskich 
zawiadomiła wszystkioh członków orkiestry operowej 
że * d. 14 maja otrzymują dymisję. Na przyszłość 
dyrekcja proponuje każdemu z nich redukcję pensyi 
o V« obecnie pobieranej.

Z  W O L N A
(Pocztą.)

W  W ilnie obrabowali rewolucjoniści milionera 
Blumberga na 300 000 rs. i uciekli.

Z  P O f c J T A J t f l A .
(Telbgrafeu i pocztą.)

—  W onrad&cb centralnego Tow. gospo­
darczego w  Poznania poruszono ważną kwesty ę 
robót akordow ych, podniesioną już przez krak . 
Tnw. rom icze. R eferat wygłosił p. C hrzanow ski. 
W  ożywionej dyskusyi wszyscy się zgodzili na 
to, ze robo ta  akordow a przynosi korzyści z iró - 
wno pracow nikom  jak pracodaw com.

f j  s p m j f ; lelefonem&iy
z dnia 16  lutego 19 0 6 -

Rada państwa
Posiedzenie środowe.

Na wczorajszem  (środowem ) posiedzeniu po 
przem ów ieniach pp. D ulęby i R o ttera , których 
mowy poaajsm y w artykule „Postulaty  w ojsko­
we*, zam knięto ogólną dyskusję  n a d  ustaw ą o 
kontyngencie rek ru ta , jako też  Dez dyskusyi ode­
słano do komiayi trak ta t handlow y i  W łochami 
i Bolgią.

p08iedzenie dzisiejsze.
Wiedeń. Przed rozpoczęciem dzisiejszego 

posiedzenia izby poselskiej przyszło na  Kuryta^zu 
do żywej sprzeczki pomiędzy prozeaem komisyi 
budżetowej dr. K athreinem  a  posłent czeskim  
Holanskym ,

P. Holansky utrzym ywał, że d.-. K athrein 
jest winien tem u, iż do tej pory komis j a  budże­
tow a nie załatw iła przedłożenia rządowegu o kon- 
grui księży Katolickich.

Dr. K a th re in  zaczął m u robić bardzo żywe 
wyrzuty.

Hoiansay odpow iedział: „Tak, tó Ekscelen- 
cya w inien, że ustaw a o kongrui ao tej pory nie 
została załatw iona. Ekscelencya od czasu, ja k  się 
zebrała  izba poselska, zwołał dopiero dw a r tz y  
kumisyę budżetow ą i rozm yślnie p rz tw ieka  całą 
spraw ę*.

Wiedeń. Izba prow adzi dziś aa lszą  aysKU- 
syę nad k o n t y n g e n t e m  r e k r u t ó w .  
M inister obrony krajow ej S c h ó n a  c l i  wy­
raża  nadzieję, że izba uchwali kontyngent. W ska­
zuje na l.czne jeszcze DraKi w wojskow ości i za­
pew nia, że są  one przedm iotem  tro sk  zarządu 
w oj oko w ego. Póki uiilitaryzm  istnieje, należy 
uczynić wszystko, co je s t potrzebne w celu utrzy­
m ania arm ii na  w ysokości zadania

N astępnie m inister om aw iał sp iaw y  poru­
szone w ciągu dyskusyi przez ro zm aity ch  mów­
ców. Go się tyczy języka w żandarm eryi, roko­
w ania są  w toku i należy oię spodziewać, że 
w krótce Łęaą ukończone w sposób zadow alający. 
M inister występuje przeciw  tw ierdzeniu , jakoby 
w Galicyi pobierano nadw yżkę rfcKrutów. O tem 
mowy być nie może. Pobór rekru tów  odbyw a się 
ściśle w rdług liczby ustanow ionej w ustaw ie, a 
nadw yżkę przeznacza się bezw arunkow o do re ­
zerwy zapasowej Ożywanie rekrutów  galicyjskich 
w pułkach czeskich odbyw a się corocznie dla 
w ypełnienia luk  przy specyalnych gatunkach 
bron i.

Go do reform y postanow ień o re jonach  for- 
teczuycli, to  uregulow anie tej spraw y n;e zależy 
wyłącznie od m inisterstw u obrony krajow ej, lecz 
od m ńych jeszcze czynników. Go do reform y 
procedury k arne j w o rkow ej, m inister w skazuje 
na oświadczenie swe w kcansyi i przypom ina, 
że w ostatnich sześciu la tach  liczba p rek tvkan- 
tó w audytoryatu  wzrosła z 20 na 160.

Czyniono zarządow i w yjskowem u zarzuty  
co do trak tow ao ia  spraw y narodow ościow ej w 
w ojsku i wojskowych zakładach wychowawczych. 
Otuż jest to  jednym  z najw ażniejszych obow iąz 
ków zarząd u  wojskowego, by s ta ra ł się, ażeny 
młodzi ludzie, w stępujący do tych  zak ładów  
w ładali przynajm niej dw om a językam i. Jak  już 
prezydent m inistrów  podniósł d. 28 listopada z. 
r„ istnieje od r. 1876 norm a, że jeżeli 20 prc (?) 
żołnierzy jakiegoś pułku używ a w rozm owie j a ­
kiegoś języka, to język ten  jest także językiem  
pułkowym.

Niepodobna więc widzieć w tem  rozbijania 
jedności lub jak ichś ustępstw  n a  rzecz narodow o­
ści. O kw estyauh językowych rozstrzyga wyłącznie 
potrzeba. N atom .ast koniecznym  jost język służ­
bowy. W ojsko, którego najwyższe przynajm niej 
koła nie m ogą się ze sobą porozum iewać, jest 
wojskiem pożałow ania godnem. Oficerowie muszą 
znać język służbowy, ta k am o podoficerowie 
powinni go znać, ale trudno żądać, ażeby żołnierz 
rauczy ł się go w trzech latach służby w ojskowej; 
tego też nie żąda się od niego Co się tyczy ję ­
zyka towarzyskiego oficerów, to nie m a w tym  

kieruku żadnych nakazów*
Minister oapiera następnie zarzuty, uczy­

nione przez niektórych mówców przeciwko prze­
noszeniu oficerów. Przenoszenia tak ie  podejm o­
wane są  wyłącznie w  tym celu, aby oficerom 
dać sposobność poznania k ra ju , wykluczone zaś 
są  w tej m ierze dążenia germ am zacyjne. Minister 
om aw ia ducha, panującego w  arm ii; ubolewa, że 
w ciągu  dyskusyi nie dało się słyszeć ani jedno 
słowo przyjazne dla arm ii.

Dalej zaznaczył m inister, że  obowiązany 
jest tu  podnieść obawy, jamie budzi ;:astój w 
zbrojeniu. W skazuje na klęskę w ojsk austrya- 
ckich koło Mollwitz w r. 1866. N-e była ona 
spow odow ana złem kierow nictw em , lecz brakiem  
należytego uzbrojenia. W szystkie p 'ń s tw s  m ają  
już nowe działa, A ustrya posiada tylko model, a 
nie może skonstruow ać żadnych now ych dział. 
Gdyby naw et bvłv arm aty , to brakłoby żołnierzy. 
W ozystkie obce m arynarki także się zbroją. M i­
nister nie chce przytaczać przykładów , znaczyłoby 
to bowiem, ż e  mówi wojnie, o d  zaś pragnie 
m ówić tylko o gotowości do wojny. B raki w u- 
zbrojeniu Austryi są takie, że naw et ze strony 
niewojskowej wzywano władze w oiskowe do 
wzm ocnienia ochrony wybrzeża dalm atyńskiego. 
W obec takich stosunków naw et w  sam ej arm ii 
osłabnąć musi otucha. Zadaniem  mówcy bym 
przem aw iać zupełnie szczerze. P rosi o przyjęcie 
estaw y i o zapew nienie rozwoju.

P. K 1 o f a c z zarzuca arm ii dążności g e r -  
m a n i z a c y j n e ,  przytacza spraw ę budziejo- 
w icką na dowód, a następnie krytykuje ujem nie 
politykę A ustro-W ęgier na  Bałkanie.

P. W a g n e r  dom aga się ulg d lą  ludności 
włościańskiej.

F W a s s i l k o  z t znaczyi, że gdyby j a ­
kiejkolw iek narodow ości uczyniono ustępstw a na 
polu językow am  w arm ii, to R usin, w ystąpią z 
żądaniem  tak ich  sam ych koncesyj. Mówca ap e lu ­
je  do zarządu  w ojskowego, aby arm ii nie u ży ­
w ano do uciskania ludu ruskiego. Rusini głoso­
w ać będą za kontyngentem  rekru tów , ■ gdyż 
w n i ó s ł  g o  r z ą d ,  k t ó r y  w y p e ł n i ł  
g ł ó w n y  p o s t u l a t  n a r o d u  r u ­
s k i  e g o 1

P. Stilrgkh zaznacza, i e  stosunki na  Wę­
grzech pow odują obaw ę o ułrzym anie organizm u 
arm ii. Tem  koniecznicjszem  jest troska o uchw a 
lenie rekru tów  w  A u s try i; z tego Dowodu będzie 
w iernokonstytucyjna w ielka w łasność glosować 
za rekrutem , mimo, że w niósł przedłożenie to 
rząd, do którego w ielka w łasność żywi nie­
ufność.

Po przem owach Som m era i B aum gartnera 
dy&kusyę zam knięto i przystąpiono do w yboru 
m ówców generalnych.

Posiedzenie trw a  dalej.
G rac . „G razer Tageb) “ donosi, że w  m ini­

sterstw ie skarbu  opracow ano ustawę, uoow ażnia- 
ją c ą  rząd do wypłacenia kwoty austryackiej na 
wspólne wydatKi. Owa ustaw a będzie wniesioną 
do izby  poselskiej zaraz po za ła tw ie rlu  ustaw y 
rekru tacy jnej.

Komi8ye*
Wiedeń. Na w czorajszem  posiedzeniu ko- 

mioyi s z K o l n e j  na  wniosek p. S tw iertn i kie­
row nik m inisterstw a ośw iaty przyrzekł poczynić 
przygotow ania do założenia szkoły garbarsk iej w 
Tyśm ienicy. Na raz ie  m a być wysłany do Ty- 
śmienicy nauczyciel w ędrowny P. Rom ańczuk 
upom inał się, ażeby ów nauczyciel wędrowny 
w ładał językiem  ruskim .

. P. R otter referow ał spraw ę w niosku posła 
M aliaa i tow, o wydanie norm alnego planu na  
budynki szkolne. R efersn t zakw estyonow ał kom- 
petencyę rady  państwa w tej spraw ie. K ierow nik 
m inisterstw a ośw iaty oświadczył, że w niektórych 
k ra jach  już istn ieją odpowiednie rozporządzenia, 
a  rząd poddaje obecnie je  rewizyi. P race odpo­
wiednie są w toku, a gdu będą ukończone, uło­
żone zarysy przedłoży się organom  krajow ym , 
kom petentnym  w tej spraw ie, aby w ydały odpo­
wiednie rozporządzenia
P o  krótkiej dyckusyi polecono referentow i w y­
pracow anie spraw ozdania  z uwzględnieniem  w y­
jaśnień, udzielonych przez k ierow nika min. 
ośw iaty.

P . R o tte r  referow ał z kolei trzecią spraw ę, 
m ianowicie założenie izby chemicznej, Spraw ę tę 
po dłuższej dyskusy: form alnej postanow iono
odroczyć celem  zasiąsrnięeia infornoacyj w  m ini­
sterstw ie handlu.

W ie d e ń . Komisyp n i e t y k a l n o ś c i  
p o s e l s k i e j  zajm ow ała się dzisiaj spraw ą 
w ydania posła F re s s la ;  w ydania tego posła do­
m agają się sądy za  obrazę m ajestatu  zaradę  s ta ­
nu, obrazę arm ii, podburzanie arm ii do niepO' 
słuszeństw a. P o  dłuższej rozpraw ie uchw aliła 
kom isya 12 głosami przeciw 5 (przyczem  kilku 
członków komisyi w strzym ało się od głosow ania) 
n  i e w ydaw ać posła Fressla. W obec tego w yni­
ku  głosow ania przew odniczący kom isyi S t a ­
r z y ń s k i  z ł o ż y ł  t ę  g o d n o ś ć .

Koło polskie.
Wiedeń. Koło polskie przygotow uje in ter- 

pelacyę w spraw ie ustaw y kanałow ej i zapyta 
rząd, dlaczego nie zwołuje on rady wodnej. Ko- 
m isya parlam entarna  F o łs  polskiego rozprtrzy la  
spraw ę, czy należy przyjąć referaty  w komisyi 
budżetow ej, złożone przez stronnictw o chrześci- 
jańsko-społeczne i przez posłów, należących do 
frakcyi większej własności zachow aw czej. P o  
dłuższej dyskusyi postanow iono owe referaty 
przyjąć.

Przesilenie węgierskie.
B u d a p e sz t. D eputacya m iasta Nagy B anva 

w ręczyła wczoraj posłom : K ossuthow i, Appo- 
nyiornu i Zichyemu dyplom y obyw ateli honoro ­
wych. W przemowie, wygłoszonej przy tej spo­
sobności, K ossu th  wyraził się, że  się zbliżają 
ciężKie czasv, w k tórych  każdy W ęgier musi p a ­
m iętać o obow iązkach obyw atela węgierskiego. 
Nadchodzi czas, kiedy nietylko sejm , ale także 
może i kom itaty zmuszone nędą do m ilczenia, 
kiedy więc obyw atel będzie m usiał s tanąć w 
obrouie ojczyzny, N ie znaczy to  jednakże, ażeby 
zaraz  m iano chw ycić za broń, ale że każdy musi 
silnie w ytrw ać w sw oim  patryotyzm ie i biernym  
oporze, tak, ażeby rządzący musieli zdobyw ać 
z osobna każdego W ęgra, tak  jak  fo"tecę. Jeżeli 
się tak stan  ę, to możemy być spokojni o przy­
szłość, gdyż zmęczymy wreszcie w ładzę. Nie 
traćm y przeto odw agi, gdyż możem y być pewni, 
że zdołam y wydobyć Ojczyznę z ciężkiej próby. 
Jeżeli nadejdzie okres sam owoli, tc  przygotuje 
on nie rok 1867, tylko r. 1848.

Hr. Apponyi odpow iedział deputacyi r ó ­
wnież, że praw dopodobnie bram y p a -la tren tu  zo­
s ta n ą  zapewne na długi czas zam knięte, a  p ra ­
wdopodobnie ograniczoną zostanie wolność prasy 
i w olność zgrom adzeń. Id ą  więc ciężkie czasy 
próby narodowej. Nie należy jednak  tracić o tu ­
chy, że te próby przetrzym am y i że nastaną  
chwile lepsze Oby Bóg dopomógł nam  do zw y­
cięskiej w a lk i !

Zatarg Austro-Węgier z Serbią
W iedeń  Poseł serbski Vuicz odbył wczoraj 

z hr. Gołuchow skim  dłuższą konferencyę. Hr. 
Gołucnowski pow iedział mu, że rząd  austro-w ę- 
gierski sform ułuje w tych dm ach żądania , jak ie  
chce przedstaw ić Serbti.

Z z m  polskich.
W  Ł odzi zorganizow ało się stronnictw o 

niem ieckie na  K rólestw o Polskie, m ające działać 
w  duchu ultraniem ieckiego sep ara łyrm u. W yty­
czną polityką tego stronnictw a będzie polityka 
hakatystyczna. P rzew ażają  w niom protestanci 
i żydzi, k tórzy  w Łodzi łączą się z N iem cam i. 
Nowe to stronnictw o sta rać  się będzie o zyska­
nie dla siebie kilku m andatów  do dum y.

(.Telegr. Ga*- Nar.)
Pewizye.

W arszaw a. (Pryw.) Wczoraj nad ranem  
około godz, 3, hczne oddziały piechoty i konni­
cy, zaopatrzone w latarnie, w yruszyły na  Wolę, 
otoczyły całą  dzielnicę zw artym  pierścieniem  i 
dokonały rewizyi wszystkich domóft i m ieszkań. 
Rewizya trw a ła  do późnego ran a . O godzinie 7 
wojsko w racało , prow adząc około 30 aresztow a­
nych. w

Z  V t o a > f .
Bur! c i  u cara

C a rsk ie  db ilo - C ar przyjął d ep a iac ję  k len i 
buddyjs' :iegc ludności buriackiej. W ręczyła ona 
carow i adres, w  k tórym  w ro tio b e  «j uczucia 
r iernopodJańcze, o raz radość z powodu m ani­

festów z 80 października i 8 m arca  1905. Depu­
tacy a  wręczyła też dary dla c a ra , carow ej i na­
stępcy tronu. Carstw o wyraziło podziękuw ejur 
za nie.

Parlament grecKi.
A ten y  Izbę deputowanych rozw iązano. N o­

we w ybory rozpisano na  8 kwietnia. N owa Iz b a
zbirrze się 3 na aja.

Loubet i Besya.
P ary ż . P rezydent Loubbt przyjął w czoraj 

rosyjskiego am basado ra  Nelidowa, który wrączyi 
mu z powodu jego ustąpienia insvgnic. o ideru  
Andrzeja w bry lan tach .

Walka &iitiko8c<elne we Francyi.
P a r y ż .  W czoraj przedpołudniem  dokony­

w ano w  dalszym  ciągu inw entaryzow ania po ko­
ściołach. D o kościoła „Notre Dam es des cnampe*, 
którego drzwi były zam knięte, w darli się poli­
c janci, wyłamawszy drzwi i rozbili następnie 
szafy, w których przecuow yw ane byty przytoory 
kościelne.

Konferencya w  Algeciras.
B e r lin . D elegat niemiecki Radolin odbyt 

wczoraj z delegatem  francuskim R evc iłem w Al­
geciras konferencję  i w ręczył m u niemieckie 
p ro p o zy c je  co do uregulow ania spraw y poboyi 
w M aroku.

Z rynków towarowych.
B an k r o ln ic z y  w e  L w o w ie .

Lwów dnia 15 luteg*.
Dziś notujem y za 60 kilogramów looo Lwów 

W alu ta koronuw u
Pszcnioa gotowa od 7 90 i - 8"10, pszenica i_a 

ter^iina COO do 0-00. Żyto gotowe 5-90 do 6"10, *ytc 
na term ina "00 io  0-0C. Owies obroczny gotowy o40  
do 6-50. Owies obroczny t>a term iny 0-<X) ao 0 00. Jfl- 
czmieó pastew ny 610 do 6-30, jęczm ień brow arniany 
6-60 do 7-- -. Rzepak 18 00 do 13 25. L n ianka O — do 
O-—. Groch pastew nv 7 00 do 7 50, groch do gotow a­
nia 8-50 do l0 -00. W yka 9-25 do 1000. Bobik MO do 
6-70. R reczka 00-00 do —\  K ukuru/i^a nowa za 50 kilo 
O*— do o-— k u k u rrd za  s ta ra  0-00 do 0-03. ob m.i.’ 
nowy za 56 kilo — — do — —, oli.niel s ta ry  — c j  ■ -  
Koniczyna czerwona 48’ — do —, koniozyna bena 
45'— do 60'—, koniczyna szwedzka 64"— do 7o*— t y ­
motka 2 ? — do 27—

Spirytus p a rn as  Tarnopol za 100 iicr. iio*y 
do 33'50 do 3375. S p iry tus paritas Tarnopol na ter­
m iny —-— do —"—, sp iry tus p ań ta s  Tarnopol uko- 
kontyLgentow any 1975 do 20-25.

B a ń a w e s z t  dnis- 15 lu te6o.. K urs w koronaw  
i po 100 klg. Nozowano pszenicę na paździor. 16*68— 
16*72, pszenicę ua kwiecień 1674—16*76, żyto na paa- 
dziernik 18 40 -  13 42, na kwiecień 13*66 — Ł868, 
owies na październik 12*86—12-38, na kwieciew 190ft 
14 84—14*86, kukurudza na mai A ' *—13*74, na u- 
piec 13-98—14*—, rzepak na sierpień 27-50—2773.

Oferty: mierne.
Chęć k u p n a : lepsza.
Usposobienie: słabe.
Pogoda : pochmurno.

Z rynków piemężnyth.
W lA den . d. 14 lutego, fT< legr im „ ( | i « m  

Narodowej1*). Zamkmęciegiełdy o goizim e 2 u liu« t ■) 
popołudniu. Aitcye austryackiepo zak łada kredyto­
wego 670-25, węg*erstuogc zakładu kredytowego 79200 
Anglobanku 325 25, dni inbanku 565-25, Banki dlę. 
krajów  koronnych 4Ć1 00 Bankyereinn 562 90, Bc-leu- 
creditn 1080 00 c;_iicyjskięgo Banku hipotecznego ooo OO 
kolei państwowych 672 — kniei południowej ize — 
tram w aju A. —*- -, B. —■—, kolej E lbenthal 446 — 
kolei północnej 6660 kolei czerniowieckiej 683-CM *1- 
piny 53374 R in a  Murany* 53475, p ra s l ego tow a­
rzystw a żelaznego 2631.— fabryki broni 566-00. tureckie 
tytoniowe $78-50, galicyjskiego karpackiego Tow arzy­
stw a naftowego 655-00 oblig. węg- lndemm*. 9S.Ó6. 
ren ta majowa 1«X) 10, auatryacka ren ta  kororow c 
Ic0*i6, węgierska ren ta  koronowa 9595, 6-j-let. Hity 
Tow arzystw a kred. ziemskiego 9615, 4-proceutow- 
lis ty  banku hipotecznego 98 j5, 4 i pół procentów ■ 
list* banku krajowego 100-80, 5-pi ocen owe lis ty  Barn 
t u  h  o tocznego 111-75 4-prooent. Banku kraj. 99-55 
4 i pif pro. Banku kraj. 101*55, 5-prooentowt kam  •  
nalne obligacye Banku kraj. 99-—, 4-prooentowe (W  
lioyjskie oblfraoy* propin- 99-90, 4-prooentowe gaUo, 
pożyozki krajow e z r. 1893 39 50 4-procentoWa po­
życzka m iasta  Lwowa 98-05, losy tureokie 149 75 
marki 117’35, ruble 251*50.

NADESŁANE
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

f t z a k a z y
na Wied?ń, Berlin, Paryż i inne m iejsoo- 

w ości zagranicy wydają

S o k a l  i  L i l i e n  
Dom M a iw y  i to to r  wymiany

216660!a  l  p r o w i n c j i  w y k o n a je m y  od ­
w ro tn ą  p o c z ią  bez  d o l ic z e n ia  osobnej 
•iło  w i zy  i.

Skrzepnięcie żył (phleaite)
Jeżeli się chce uniknąć emb dii jako najstrasz­

niejszego wyniku phlebitn, jeżeli się chce u su rę t 
ustawiczną 6puchliznę. ociężałość, niemoc i 
dnienie członków, wynikłych najczęściej z zadawnio­
nego phlebitu, należy używać przy każdem jedzeniL 
kieliszek E llx L ru  Y irg in ii ,  który przywróci Krąże­
nie krwi i usunie wszelkie boleści. Nabyć moiua w 
Paryżu w pharmacie Muride, 2, rue de lc Tacherie, 
we Lwowie w aptekach p. p. Ruckera, ‘Wewiór- 
3kiego i Mikolascha, w Krakowie w aptekach pp. 
Wiszniewskiego i Redyka. — Opis wysyła się be i- 
Dłatnie.  1

Bilety wizytowe, r Ś K S ftS iS
jednoko lorow e i b a rw n e , karty  adresow e, n a ­
głów ki na  listy  i koperty , dyplom y, ob razy , mar 

py, nu ty , og łoszenia  i t. p. 
w ykonu j®

IM a r t y s t i f f lo - t e M a y
i M E ®  Filiera i Spółki,

Lwów, ŁyuzAtów i.
Przyjechali do Lwowa d. 15 lutego.
Hołd Europejski. (Alberta Szkuwmi*.] J .  

hr. Konarski ze Lwowa, Bela br. O iari z Hrusso- 
wa, P . hi Migi zvńska z Satyowa, J  br. Błaaowalgi 
z Czeremchowa, S. Zwolscy z Bryńca, M. P elaśdd 
z Roz toczki, dr. W. Łowy z Wolozy, M. Mauiewaki 
s Bf jisowiec, S t. Kowersai z Dub, raaea T. Stry­
jeńska z Krakowa, J. Gołębski ze Sławeniyna. i e  
Włazowski z Krakowa, A Kossecki z Boa} i. C ł  
Zaleski z Podola rosyjskiego, L. Zarański a Droho­
bycza, A. Berger t  W iednia, W. Szymańaki * 2*- 
górza.
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Artur S ew ett u

Królowa fear.
j ł o m t u

(C l«  dslay).

Przez ten czas każdego w ieczoru po­
w tarzała, że nikt nie umie łóżka tak  dobrze 
posłać, ja k  M erlansche i skarży ła  się, że spać 
nie może. P rzy lem  lubiała pani Am eluug, aby 
w szystko do rąk  jej podaw ano i m iała m nóstwo 
naw yczek, k tórych nikt nie znał tak  dosko­
nale, jak  s ta ra  M erlansuhe. To było powodem , 
dlaczego M erlansche by ła  dla niej niezbędną. 
DwadzieściakiLka la t wspólnego życia uczyniły ją  
pow iernicą swej pani i często przed zaśnięciem  
opow iadała jej pani Amelung o rzeczach, któ- 
rem i przed nikim się nie zw ierzała. Jeano  tylko 
spraw iało  pani Amelung ciągłe n iezadow olen ie : 
m ałom ow noić starej M erlansche i jej postępująca 
z w iekiem  zgryżliwość, k tó ra  nieraz naw et w 
obec pani szorstko się objaw iała. Z tern usposo­
bieniem M erlansche w alczyła p an i Amelung przez 
długi szereg la t każdego w iecaoru, aż wreezcie

zrezygnow ana, zaniechała dalszej bezcelowej 
w alki.

M erlansche zdjęła z pani Amelung suknię, 
narzuciła  n a  n ią  szlafroczek, bogato  koronkam i 
przybrany, rozczesała jej włosy i splo tła w luźne 
kosy, um yła jej i warz w odą liliow ą i w reszcie 
zd ję ła  jej z nóg trzew iki i ubra ła  je  w jedw abne, 
futrem  obram ow ane pantofle.

Pan i Amelung przez ten  cały czas nie 
ruszyła naw et ręką. S iedziała pochm urna i z a ­
myślona.

— Byłem tylko spać m ogła tej nocy —  
rzekła wreszcie, pow stając z krzesła.

— Dlaczegożby pani nie m iała spać?
— W iesz przecież, że każde wzruszenie po­

zbaw ia mnie snu. P rzy jazd  m oich dobrych synów , 
a  potem...

Popatrzyła na zegarek.
— A  potem  ju tro  jest dzień rozstrzygający.
Było to po raz  pierw szy, że pani Amelung

tem at tęn  poruszyła.
— R ozstrzygający dzień — pow tórzyła Mer­

lansche i m rugnęła oczami.
— Cokolwiek jednak  się stanie, będzie do­

brem  to, oo mój kochany  m ąż postanow ił.
— A pani... czy pani rzeczywiście nic nie

w ie?  — zapytała  staruszka  tonem  nieco żywszym, 
aniżeli zazwyczaj.

— Nie m am  najm niejszego pojęcia Mój 
m ąż nigdy mi nic w yraźnie nie pow iedzia ł; cza­
sam i w yrażał tylko swoje życzen ia.

— Hm.
— Lecz jestem  zupełnie spokojna. Mam sy­

nów i jestem  z nim i jednom yślna we ws*ystkiem-
—  Hm — m ruknęła  znowu M erlanche i nie

pow iedziała już  więcej ani słowa.
*

* *
Tym czasem  R yszard i Arno siedzieli jeszcze 

ciągle w sali jadalnej. Jan  uspraw iedliw ił się 
znużeniem  i  odszedł do siebie, Ludw ika ju ż  także 
udała  się na spoczynek. Dwaj brac ia  kazali sobie 
przynieść sam ow ar i flaszkę starego rum u, który 
ich ojciec, chociaż wcale nie był skąpym , tylko 
na nadzw yczajne uroczystości pozw alał z piw ni­
cy przynosić. P rzyrządzili sobie grogu i zaczęli 
rozm ow ę.

— N areszcie jesteśm y sw obodni — rzekł 
R yszard , zapalając  cygaretkę i w yciągając się  na 
krześle. Jest to nieznośne, że m am a nie znosi 
dymu tytoniowego.

— Być może, i e  będziesz m usiał pod w ie­
lom a innym i względam i tak że  się krępow ać —

odpowiedział Arno zimno, zapalił cygaro i o to­
czył się k łębanp dymu.

— Pow iedz mi nareszcie, A rno  — rzekł 
R yszard zgryźliw ie — co w łaściw ie znaczą tw oje 
ustaw iczne docinki, którem i już w w agonie mi 
dokuczałeś.

— Zdaje mi się, że są  zupełnie jasne . Ju ­
tro  jest o tw arcie testam entu. Kto wie, czy nasze 
stosunki nie zostaną jednym  zam achem  zm ienio­
ne. A może ty wiesz, co ojciec postanow ił?

— Skąd mogę w iedzieć? W iem  tylko o 
dw óch rzeczach: najp ierw , że jestem  najstarszy , 
a  potem , że w lazłem  w kłopoty i potrzebuję pie­
niędzy bardziej, an iże li kiedykolwiek.

P ow sta ł, a  n a  jego pięknej tw arzy  m alo ­
wało się wielkie w zburzenie.

— Z now u? — Zapytał A rno L-onicznia. — 
Byłby już najw yższy czas...

— Proszę, oszczędź mi tw oich dow cipów , 
Nie jestem  usposobiony do żartów .

— Z pew nością i ja  me — i dodał głosem^ 
zim nym , ju k  żelazo. — N aturalnie, znow u długi 
karc iane .

—  Tak.
— Że też ty  nie możesz w strzym ać się od 

tej przeklętej gry 1 N ie masz siły charakter* .

— T yle "w łem  mojej winy, ile waszej.
—  N a sz e j?

T ak . W asze j. Ojca, m atki i twojej. 
D laczego zm u siliśc ie  mnie do zaw odu, z którym  
zw iązan y ch  j e s t  ty siąc  pokus ? Wiedzieliście, że 
nie m am  tw o je j rybiej k rw i i twego nudnego 
spokoju .

Z arzu  ty te  nie w yprow adziły jednak A rna 
z  jego  sp ak o ju .

— J e s te ś  dzieckiem , R yszardzie, jeżeli chcesz 
czynić  n au  odpowiedzialnym i za to, co w gruncie 
rzeczy  b y ło  t woj en? życzeniem. Mówmy rozsądnie 
a  nie a o ie w a j sobie tyle rum u do grogu. Ile  wy­
nosi twć;j d łu g ?

Nie wiele. Ale do ośmiu dni m usi być 
zap łaconym , a  ja  nie m am  ani grosza.

— Nie mogę ci nic pożyczyć. Będziesz m u­
siał znow u spow iadać się przed m atką.

— B ardzo  to nieprzyjem ne — odpow ie­
dział R yszard  już nieco spokojnie. — M am a przy 
takiej sposobności zawsze robi tak  nieszczęśliwą 
m inę, ze  a ie  m ogę n a  n ią  patrzeć,

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4  Id. od wyrazu.

H e r b a t a
ahińsko-rosyjzka, łb tó r utajowy, św iei' 
Souehong I. i t r .  3*75, I I .  złr. 3*—. Okra 
cny n a jle p s i . i t r .  1 75. O kruch ' drobc 
atr. 1‘30 za funt. Dwór Ł apsiyn  B ria ian j

Q U I I A 4 V  t r , , s Port najtrwalss.go na 
w W I C Z J f  cxyni» emaliowanego .sfinks* 
otrzymał 1 poleca J f r .  C U L A D E K ,  
magazyn wyrobów ielazaych metalowych, 
Lwów, R ynek  46. 171

r t u w a i a ł g R

Płótna lniane
I wszelkie tkaniny pierwszej] 

jakości ,47|
po o tu c h  najaiiszych polew własnego 
wyrobu M IE C Z Y S Ł A W  G O N E T

W H o .  v a j  a l e  Cenniki o ra  próbki na | 
żądanie opłataie.

Niebywała we Lwowie okazya!
to w » ry  z a  bęzeen. N ajw ięk szy  w ybór dyw anów , cnodn ików , p o r ty e r , f iran ek , s tó r , ta p e t itd . 
O grom ny  z a p a s  m a te ry j m eblow yoh, kołder, m a te ra o ó w  w łosiennyeb  i sp rę ż y n o w y c h . M eble 
s ty lo w e  s a lo n o w e ; ja d a ln ia ,  sy p ia ln ie . Ł ó żk a  że lazn e . W sz y s tk ie  n asze  to w ary  są w  n a j -  

now szyob  w zoraoh  1 zu p e łn i#  św ieże, z  p ie rw sz o rz ę d n y ch  fa b ry k . 168

Spółka tapicerów lwowskich, Za D y re k c y ę : Józef Sehusłer, K azim ierz Toczyski.

mnuumnnnnnnnnnxnnnnnnnmmmumnmmnxmmnmxxn

A  Z a W  w a m 1
wyrzutów, mkórmków, ple- I 
gów, plam wątrobianych 1 1 
lanych meci.y§tośd na akó- |

tw  nie będzie, je łe li  »ię ntyje 
światowo aławnego C . B a la iM  
prawdaiwego m le k a  o g O r-
k a w e g o ,  który cert robi białą, 
•wicią 1 młodiieftcrą. Skutek na­
stąpi na pewno po 1—] razowem 
nacieran o. Prosię I wrócić uwa­
gą, ie na każdej flaiiecice jest 
uwidocznione imif „BALAS8 a “
Jedna flaizeczka k. a*—, do tego 
prawdziwe angielskie mydło ogór­
kowe k. I '—, creme-ogorkowy 

k. a1—, puder k. a — i rao .
Posyłka poczt, przez zptekaiaa 
C. B alansa. B u d ap es t, E rssó - 
betfalTa. Główny skład we Lwo­
wie : Apt. H. Babel przedtem Z. 
Rncker. Dalej nabyć motna w 
apt. M. Schwarza i A, Goldber- 
ga w Przemyślu. 92 S

Cementowe 4 “ y;y.
Maszyny pierwszorzędnych firm do ich wyrobu.

Przemysł cementowy,
]Lwów, ul, K arola Ludwika  A. M. /» ,

O d r ę c z n e

znakom icie  w ykonane

po niskich cenach
n i .  O c h iw n e k  k  O.

Dozorca wskaże. 490

Ruch pociągów kolejowych
Obswląra|ąry i  d n i e m  1 - g o  p a ś d i l e n i i k a  1 9 0 5  r o k u .  

(Cmae środkow o .  europejski).

Szprycowanie Klatico
PP. GH1MALLT i K°, w Paryżu

Skuteczność niezawod-1
na w leczeniu  ryefgcye/cł 
bez u trudzen ia  ż o łą d k a ,!  
k tó re  zaw sze p o c iąg a  z a i 
sobą  użycie  k ap su łek  zl 
ku b eb ą  w płyn ie .
W Paryżu, 8, ulica Vivienne,] 

I w głównych aptekach.

Dostać mołna we Lwowie w aptekach pp. 
Mikolascha, Wtwiórskiego, Raekera, Skle> 
piński, go, Baisera i Ebrbara. — W Krako­
wie w aptaksch pp. Witmiewskiego 1 Re- 

dyka. 57

-  4 1 0

T-IO
7-29
7-60
8-05 
8*16 
8-18 
8'60

10-06
10-36
11-46 
1166

ISO -

1-40 —

-  1-60 

1.80 -

A k c y j n y

Bank Związkowy
dla stow arsygzed z a ro b k .w je h  i  

g .sp o d a r.iy e h  we Lwowie 
p n y  a l .  T r  lec leg w  M a j a  L  7 ,

(I. piętro) 50
otworsył a dniem I stycznia 1906

8-40 —

Oddział w M o w y
I przyjmuje wkładki za oproeento- 

w salem
4  X krótszem wypowiedzeniem

* dfaśszem wypowiedzeniem

W kładki będą przyjmowano i zwro­
ty uik-itecznian. codziennie, wyjąwszy 
niedziele i święta, w godzinach urzędo­
wych od: S rano  do 1 popołudniu.

10-20

10-50

Do L w o w a  z
(na dworzee główny)

laka* , (Ja s i, B ukaresstu , K onstantynopola), Zydaczowa, Wo- 
roehty (od 1/7 do 30/9 wł.) D elatyna (od 1/10 do 80/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhom ethn, Ozndina, Serethn, 
Radowiee, Dorny W atry  i  Suoaawy.

K rakewa, (Berlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arlsb a ­
du, P rag i), W ieliozki, Orłow a, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Bzessów)

K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, W ioliczki, Orłowa, N. Sącza (p. T a r­
nów), Zakopanego, JaBła, K rosna, Iw onicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Iekan, Czortkowa, K ałusza, D elatyna (p. K ołom yją od 1/6 do 
80/9 wł. w niedzielę i  rz. k. święta), KórozmezS (od 1/5 
do 30/9 wł.), S eretha, B erthom ethu, O iadina, Brodiny, 
Pu tny , D om y W atry  (od 1/7 do 81/8), 8uoiaw y 

Podwołoczysk, (Odessy i K ijow a/, Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysław ia, K ałusza 
Baw y ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Źy daczo we 
Sam bora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaw orow a
K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu , 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez K raków , W ieliozki, 
Orłowa (p. Tarnów ), M. L aborcza (P ezztn) i  Chyrowa 
(p. Przem yśl)

K ołom yi, Żydaczowa, P o tu to r, KorozmezS 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa
Ławocznego, K atusza, S try ja , Borysławia, K ochaw iny 
Podwołoczysk, Kopyozyniec, H usiatyna, Po tn tor 
K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu , P ragi) 

N. Sącza, Jasła , T arnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Iekan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yżnioy, Kocm ania, 
Nowosieliey (p. Zuczkę), Serethn, Radowieo, Berho- 
m etu (w poniedziałek), Suczawy 

Sam bora, Zakopanego, N. Sącza, Ja s ła , K rosna, Iw onicza, R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
T uchli (od 1516 do 8019), Skoiego, D rohobycza, Borysław ia 
J  a worowa
Bełsca, Sokala, Lubaozcwa, R aw y ruskiej ’
K rakow a ^Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu , P rag i), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, W ieli c i ii , Orłowa (p. 
Tarnów ), M ielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. P rze - 
myśl)

Podwołoczysk (Odezsy, K ijow a), Brodów, P o tn tor, Zaleszozyk, 
H usiatyna, Iw ania pustego, Skały , K opyczynioo, G rzy-
m atowa

Iekan, Źydaezowa, K ałusza, Nowózielicy, Serethn , B erhom ethn, 
Czudina, Brodiny

K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W iedn ia , K arlsbadu, P rag i, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2616 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15|9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów ), 
Jasła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, R ym anow a, Iw oni­
cza, Chyrowa (P. Przem yśl)

Iekan , (B ukaresztu), Źydaezowa, Potu tor, Czortkowa, Kfiróz- 
mezó, Nowosieliey, D o m y  W atry , Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Ja s ła , K rosna , Iw onicza, R ym a­
nowa, Sancka, Chyrowa, S trzyłek  

K rakow a, (Berlina, W rocławia, W iednia, W arszaw y, P rag i, 
K arlsbadu), Oświęcima, W ieliczki, T arnobrzegu, D yno­
w a, Lubaczowa, Jasła , Iwonicza, Rymanowa, 8anoka, 
C lyruw a (p. Przem yśl)

Podwołoczysk, (O dessy, Kijowa), Brodów, K opyczynieo, Zalesz­
czyk, Skały, Iw ania pustego, H usiatyna 

Ławoeznego, (Pesztu), K ałusza, B orysław ia, D rohobycza, K o­
cha wiDy

POCIĄG
csp. | OSOfi.

olch. o g.

2-51

2-00 

2-40

2-50

415

* • "

6-30

6-55
7*30

8-36

900

9-20

10-55
11-10

W łasnego wyrobu 35

Kołdry na wełnie
po koron 9, II , 16, SO, 24, 30, 

^rtełcleradła bez szwu pod kol- 
liy z daiark.mi po kor. 4 80, 5 40,
14O, prześcieradła na tółka bez szwa 
po kor. 2-50, 3"2o, materace, zlen- 
n l h l  — najlepssy towar po cenie ni­
kłej, poleca' Włfetmr M liW Sfc, 

we L naw ie, plac K ap itu lny  S,

7-00 
11-34 

2-15 —
-  515

Na dworzee „Podzamcze*
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów
Podwołoczysk, K opyczyniec, H usiatyna, Czortkowa, P o tu to r 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, G rzym ałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), K opyczyniec, Czortkowa, Z a­

leszczyk, Skały, Iw ania  pustego, H usiatyna, Brodów, 
Grzymałowa

Podwołoezyzk, (Odezsy, Kijowa), Brodów, K opyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw ania pustego, Skały, H usia tyna

Ze L w o w a  do
(z dworea głównego)

Kiakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, W arszaw y, Pragi, 
K arlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła , 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Ternów ) 

Iekan, (Jass, B ukaresztu, K onstantynopola), KordsmezH (od 1/5 
do 80|9 wł.), Kałusza, Serethu, B erhom etu, Czudina, 
Nowosieliey, Brodiny, Suczawy, D om y W atry 

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, P rag i, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezo Laoorcza B rm  .nowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów ), Mielca 
(p. Dębicę), Ortowłki W ieliczki, Oświęcima

Iekan, (Jass, B ukaresztu, B otuszan), Źydaezowa, P  ću to r, K6- 
rosmezó, Czortkowa, Nowosielioy, Brodiny, Putny, D om y 
W atry  (od 117 do 8118), Suczawy 

Podwołoozysk, (Kijowa, Odezsy), Brodów, KopyciJTuec, H u ­
siatyna, Czortkowa 

Jaw orow a
Ławocznego, (Pesztu), K ałusza, D rohobycza, B orys awia 
K rakow a, (W iednia, W rocław ia, B erlina. P rag i, K arlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzozir., Dynowa, 
Orłowa (p. T arnów ), Zakopanego (p. Kraków od 2616 do 
1519 wł.)

K rakow a, (W iednia, WarBzawy, P rag i, K arlsbadu), Sanoka, 
R ym anow a, Iw onicza (p. Przem yśl), Dynowa, T arno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa, W ieliczki, Oświęcima, Zako­
panego (p. K raków ) (od 2516 do 1519 wł.)

Sambora, Strzyłek-Topolm cy, Chyrowa, Sanoka, R ym anow a, 
Iwonicza, Ja s ła , Nowego 8ąeza, Orłowa 

Iokan, W orochty (od 1|7 do 8019 wł. w n ied z ie l; i św ięta) K a ­
łusza, D elatyna (p. K ołom yję), Serethu, B erhom etu 
Czudina, Radowiee, Suczawy 

Podwołoozysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Potutor, Grzy cułow a 
B ełżca, Sokala, Lubaczowa
Podwołoczysk, (Kijowa, O dessy), Brodów, Kopyczynio , Czort­

kowa, Zaleszozyk, H usia tyna , Skały, Iw ania pustego, 
Grzym ałowa

Iekan, (Botuszan, Josb, B ukaresstu), P o tu tor, K ałusza, Czort­
kowa, Zaleszczyk, W yżnioy, K órosm ezo, Kocmania, D or­
ny W atry , Suczawy, Nowosieliey 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina, P rag i, K ailsbadn), 
Chyrowa (p. Przem yśl), Ja s ła , Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, D rohobycza, B orysław ia, K ałusza, K ochaw iny (od 
118 do 8019 00 niedzieli i  św ięta)

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przem yśl) 
Sam bora, Chyrowa, Sanoka
K ołom yi, Źydaezowa, Korbzmczfi (od 115 do 8019 wł.) 
Jaw orow a

Ławocznogo, (Pesztu), D rohobycza, B orysław ia, KałUBza 
K rakow a, (W iednia, W rocław ia, B erlina, W arszawy), Chyrowa, 

M. Laboroz, (Pesztu), Sanoka (p. P rzem yśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 

Rawy rusk iej, Sokala 
Podwołoczysk, (K ijow a, Odessy), Brodów
Przem yśla (od P5  do 80(9 wł.), Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, J a i ła
Iekan, Czortkowa, Zaleszozyk, D elatyna, W yinioy, Nowosie- 

lioy, Berhom ethn, Czudma, Serethu, Brodiny, P u tny , 
D om y W atry , Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, R ym anow a, Iw onicza, Ja s ła , N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

K rakow a, (W iednia, W rocławia, W arszaw y), Dynowa, T arno­
brzegu, Ja s ła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanage 
(od 1|5 do 2416 i od 16|9 do 80(4)

Podwołoczysk, Potntor, K opyozyniec, Skały, Iw ania  pustego, 
H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

8try ja , Drohobycza, B orysław ia

Z dworca „Podzamcze*
6-43J Podwołoczyk, (K ijowa, O dessy), Brodów, Kopyczynieo, H u ­

siatyna, Czortaowa 
Podw ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, P o tu to r, G rzym ałow a 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyczyniec, Z a­

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, G rzym ało­
wa, Czortkowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów
Podw ołoczysk, Kopyozyniec, Skały, Iw ania pustego, Potu tor, 

H naiatvna. Zaleszczyk, G rzym ałowa

2-55

7-30
9-00 

10-05

10-40

UWAGA: Pora aoona oznaczona je s t ram kam i — Zwykłe bilety do jazdy 1 wszelkiego innego rodzaju bilety, 
illistrowane przewodniki, rozkłady jazdy  itp. nabywać można przez oały dzień w biurze miej- 
skiem c. k. kolei państwowjch, pasaż Hansmana 1. 9.

Teatr rozmaitości. Oependence Bristol
codziennie przedstawienie pierwszorzędnych artystów, — d w i e  e e n i a c y l -  

n e  k o m e d y e .  Program  familijny. Początek o godz 81/, 143

X n . S e r a . t 3 7 -  
dla dzienników wledeżekieh

jakotet dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej 

RUDOLF MO881 
Wiedeń I . ,  SełlerstStte 2.

Zaproszenie na Ogólne Zgromadzenie

Towarzystwa wzaj. pomocy Ziemian.
; które odbędzie się d o la  Ł m arca 1906. o godzinie 4 popołudniu 
w sali posiedzeń Galio. Towarzystwa Krbdytowego Ziemskiego we 

Lwowi® ul. Karola Ludwika 1. 1.
Porządek dzienny:

1) Sprawozdanie Dyrtikcyi rady nadzorczej z czynności za 
czas od 14 marca 1905 do 31 grudnia 1905.

2) Sprawozdani# i wnioski komisyi rewizyjnej.
3) Wnioski Rady nadzorczej przod»’awions przez komisyę re­

wizyjną co do zatwierdzenia bilansu i podziału zysku.
4) Wybór jednego członka Rady nadzorozej.
5) 'ć ybór trzsch członków komisyi rewizvjnej.
6) Wnioski ozłonków. A lb in  R ayski,

170 p rezes rad y  n ad zo rcae j.

Colosseum w  P a s a ż u  

Hermanów  
O d  1  d o  1 5  l u t e g o .

Piekielna jazda na rowerach. Gimna­
styka na 4  rekach. August ze swy- 
mi psami i małpami. Jednoaktówka.

W niedzielę i św ięta 2 przedstawienia.

O b w i e s z c z a n i a .
Zarząd masy konkursowej Markusa KOsslsra podaj# do p i-  

biicznej wiadomości, że na podstawie uohwały wydziału wierzy­
cieli powziętej na posiedzeniu dnia 12 lutego 1906 r. a zatwier­
dzonej przez komisarza konkursowego, zostaną sprzedana towary 
blawatna wyszczególnione w inw entarzu masy krydalnej Markusa 
KOsslara, bez poręki, w drodze pisemnych ofert.

Przedmioty sprzedawać się mające zostały oszacowane łąoz- 
nie na kwotę 26.126 k. 66 h.

Oferenoi mogą wnosić oferty pisemne na ręce podpisanego 
zawiadowcy masy dnia 18 lu teęo  1906 r. między godziną 9 a 12 
przed południem, tudzież wadyttm w kwocie 3.000 koron w go- 
tówoe. Sprzedaż następuje ryczałtowo bez jakiejkolwiek poręki 
za jakoóo i ilość towarów w inwentarzu uwidocznionych.

Wydział zastrzega sobie prawo przyjęcia lub odrzucenia wnie­
sionych ofert bez względu na wysokość tychże, a oferent, którego 
oferta zostanie przez Wydział zatwierdzoną, obowiązanym jest zło­
żyć do 24 godzin od chwili zatwierdzenia oferty, pod rygorem 
utraty złożonego wadyum, oałą cenę kupna w gotówce, na ręce 
zawiadowcy masy.

Oddanie towarów następuje przez podpisanie protokołu wy­
działu zatwierdzającego ofertę nabywcy i przez oddanie kluczy.

Od ofert nie uwzględnionych wadya będą do 24 godzin zwró­
cone.

Kupujący obowiązany je s t ze sklepu przy ul. Owocowej 1. 2 
towary do 24 godzin wywieźć i ten lokal opróżnić, a na zabezpie­
czenia tego obowiązku złożyć na ręce zawiadowcy masy kwotę 
200 koron, która to kwot* przypada n* rzeoz masy konkursowej, 
jednak bez uohylenia obowiązku opróżnienia lokalu sklepowego.

In w e n ta rz  m a sy  m o ż n a  p rz e g lą d n ą ć  w  sądzie k ra jo w y m  we 
L w ow ie  w o d d z ia le  VII lub  n zaw iad o w cy  m asy.

T o w ary  m asy  m o ż n a  o g ląd n ąć  co d z ien n ie  m iędzy  godz. B a l  
po  p o łu d n iu  za  zg ło szen iem  się  u  p o d p isan eg o  zaw iadow cy  m asy . 

W e  L w o w ie  d n ia  13 lu teg o  1906 r .
I z r a e l  W ein lo t,

169 we Lwowie, ul. Kraslckieb 11 a U . p.

WITOLD TRANDA
elektro - technik - mechanik 5 4 4

w P r z em y ślu , al. Franciszkańska 7.

Św iatlę elektryczne i m otory — Gromochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne.

n o w e i * j r .
M a s z y n y  d o  z z y e l a  i  p i s a n i a .  —  -------=

■ - -----  ===== T o w a r y  o p t y c z n e .
W ysyła na całą  Gallcyę monterów do nnądzeń elektrycznych 

po eenaeh najniższych.

Wierna pracownia meehM leznę i optyema.

'4  y d a w  c a  i  o d p o w i e u  m i n #  r e d a k t o r  P l a t o n  I L e a . t a o  k i d r u k a r n i  i l i to g ra f i i  P i l le r a  i S p ó łk i .


